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POZNAN, 29 listopada.
Chwila obecna dziwny przedstawia ustrój politycz- 
stósunków starćj Europy: po niedawnych silnych 
lśnieniach i tej niepewności ogólnćj sytuacyi, po 

po« obawach jakie bywają następstwem każdego wiel- 
~17'ii przesilenia na polu dziejowćm, nastała na scenie 
“i rcznćj era parlamentaryzmu — a za kulisami — era 

Sfoj'¡otowań wojennych. Kwestya meksykańska wyma^ 
niemal z porządku dziennego spraw zajmujących 

iao’i 1 (ażnie umysły europejskich dyplomatów; kwestya 
5 łM odnia — jak o tćm wczoraj nadmieniliśmy na tćm 
be-, -cb — pomimo wszelkich wieści pochodzących ze 
płac, et greckich, rosyjskich, oraz innych, interesowanych 

li ¿nio w tendencyjnym przedstawianiu rzeczy, po- 
l5J1 tytnana przynajmniej na teraz w chwili, gdy groźne 
iąd.^rjój wystąpienie na jaw zdawało się nieuchronnym;

’ Fjia wreszcie kwestya rzymska dotąd będąca w za- 
P<ieniu, sama jedna bliskie i niekoniecznie bezzasadne 
83W!a obawy; i tu jednak niessezędzi Francya wszel- 
31^ dyplomatycznych starań, ażeby wkrótce osięgnąć
67 „jowe jój rozwikłanie.
60-i Wśród podobnego zatem położenia, pomijając wspom- 

wyżćj zakulisowe przygotowania, potrzebne może 
późnićj do odegrania jakiegoś olbrzymiego dramatu, 

brutto, śgo prawdopodobieństwo, możliwość a nawet koniecz- 
poniekąd coraz więcćj objawia się w ogólnej opinii

. . lejskićj, przechodzimy do spraw chwilowo naglejszych 
c. a Iszych, do objawów parlamentarnego życia i ruchu 
c’, 8i' waitych krajach Europy.
—57'i Ruch ten i żyeie to najszersze dzisiaj pole rozwoju 

lllie niewątpliwie w Austryi, gdzie różnorodne skła-
27'/_ części monarchii domagają sięzadowolnienia wszech- 
>chę i nego swych narodowych życzeń i potrzeb. Zadanie 
'< Młalność obchodzącego nas najbliżćj sejmu galicyj- 
pi 11 o we Lwowie, nie mniej stósunek jego do obecnego 
ałac^i^11 Jasno i wyraźnie są zakreślone. W sejmie wę- 
izki lLiffl chyli się chwilowo przewaga liczebna na korzyść 

kowanego stronnictwa Deaka, przez co ostateczne 
30,000 umjenie się pomiędzy Wiedniem a Węgrami coraz 

wszćm się staje. Jeden zalśni tylko sejm Niższćj
----- yi, reprezentujący niemieckie stronnictwo centrali-
topadi "występować zaczyna przeciw obecnój polityce wie - 

¡ego gabinetu, wedle najświeższego bowiem tele- 
sejm teu uchwalił adres do cesarza, w którym 
się zwołania rady państwa, na co komisarz 

y zmuszony był oświadczyć, że • zwołanie 
by hasłem zerwania rokowań prowadzonych 
ami. . Jeden ze znanych Koryfeuszów centralizmu 

ąanda, oświadczył przy rozprawach nad ^dresem, 
¡podobna wykluczenia Austryi z Niemiec uznać za 

itołalne. Więcćj jak śmiałe orzeczenia podobne 
ają aż nazbyt jawnie, że centraliści radziby kosztem 
narodowości berłu rakuskiemu podległych pchnąć 

na dawne tory, a tćm samćm odzyskać utracony 
itwie wpływ i znaczenie. — Sejm saski zatwierdził 
łośnie traktat pokojowy zawarty z Prusami, oraz 

4kie uciążliwe tegoż warunki. — Sejm rumuński 
sreszcie zagaił książę Karól mową, w którćj wyraża, 
lerzchnicze prawo W. Porty uznane w granicach 

-Jonych traktatem paryzkim, że stosunki Rumunii do 
ościennych są przyjazne, że wreszcie starano się 

' mać, chociaż nie bez ofiar, wszelkich przez poprze- 
teąd zawartych kontraktów, ażeby nie przynieść 
srbku kredytowi Rumunii.
Włoch żadnych świeżych nie mamy doniesień, nato- 

. wiadomości z Anglii świadczą o nowych obawach, 
1Z0w tam nastręcza ruch feniański, a mianowicie stojący 
isk* ilew związku, jak się domyślają, wyjazd znanegoXlobyM

11 pri 
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Fenian Stefensa, z Ameryki. — W Irlandyi 
bano znów podobno wiele osób i wykryto składy

”2 Lizbony donoszą, że w Ameryce połud niowćj 
Pospolita Boliwia zabiera się do wystąpienia czynnie
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jkie wróżby odrodzenia ojczyzny, powrotu do ży- 
le»ią polskiego, takie przygotowania do niego roz-

-ifllj ,zapałem serca wszystkich prawych obywateli. Zda- 
SieWsig, że nadeszła owa chwila, o którćj dziś wyrzekł 
, ,, Rie poeta, że była
IÏSKI. Wytęskniona sercami, łzami wypłakana. 
skiéjj Ąwałp się, że zmartwychwstanie Polski niezawodne, 
chińs Na poleon zmartwychwstać dozwalał. Zbiegli 

em wj^cPosłowie na sejm nadzwyczajny; przybył książę 
trOlï^^i ’ został obrany posłem powiatu warszaw- 

. ’> Po ustąpieniu z poselstwa Piotra Łubieńskiego, 
czerwca nastąpiło otwarcie sejmu; książę Czar- 

,pallsr mianowany marszałkiem. Pierwszą czynnością 
i-ńcO?yîo oclc2ytanie petycyi znaczniejszych obywateli 
LR® j w Przez Moskwę posiadanych, zlożonćj u laski mar- 

'»skiéj, w którćj upraszali, ażeby w dzisiejszych 
łÓWfj, e.^ okolicznościach, rokujących odrodzenie oj- 

’v^ni zan^st do cesarza Napoleona, zbawcy czę- 
'OO&> sw, prośbę o wydźwignienie i innych jej części z pod 
pas' v - o.“ jarzma i spojenie ich w jedną polską ca- 

, _ Ai a Wn’osek wojewody Wybickiego wyznaczono de- 
•Ulo^roztrząśnienia petycyi 1 seJm d° dnia 28 od- 

* Właśnie po skończonej tćj pierwszćj sesyi na- 
i pokc 5° Warszawy sławna owa odezwa Napoleona w głó- 

■ATfi t'"atfrze w Wiłkowyszkach wydana, zwiastująca 
|| /Scie wojny z Rosyą. Tak ona brzmiała :

^.seconde guerre de la Pologne est commencée.
p re ,s est terminée à Friedland et à Tilsit. A 

: Russie a juré éternelle alliance à la France et 
a l’Angleterre, elle viole aujourd’hui ses ser­

po stronie Paragwaju przeciw Brazylii i rzeczpospolitym 
urugwajskiój i argentyńskićj.

Korespondent nasz z pod Alp przesyła nam nader cie­
kawy list z Syberyi, pisany jeszcze przed powstaniem wy­
gnańców naszych nad Bajkałem. Listten szedł nadzwyczaj 
długo do Szwajcaryi, gdyż odbył podróż morzem na około 
świata. Zawiera on bardzo dużo ważnych szczegółów’, 
które bezwątpienia, zasługują na uwagę czytelników na­
szych.

Urzędnicy Polacy.
Wyznajemy, żc jesteśmy nieco skłonni do 

optymizmu i że była chwila po ostatniej wojnie, 
zwłaszcza podczas ogłoszenia amnesfyi, kiedyśmy 
Się łudzili nadzieją, że logika wypadków, będąc 
silniejszą od woli ludzkiej, skłoni gabinet pru­
ski wziąśe na seryo program wielkiego narodo­
wego, północno-niemieckiego państwa o szczerze 
liberalnych podstawach a zarazem zerwać wszel­
kie tradycye przymierza moskiewskiego i prze­
kreślić wszystkie jego, ciążące z obrazą najpo- 
wszedniejszej słuszności i sprawiedliwości na lu­
dności polskićj następstwa. Pomijając wszystko 
inne, były trzy mianowicie na tem polu przed­
mioty, których nawet sofizm bronić nie usiło­
wał, za które się opinia publiczna w Prusiech 
widocznie wstydziła i dotąd wstydzi a które cała 
prasa niemiecka, tak urzędowa, jak pozaurzę- 
dowa przemilcza w bardzo słusznem przeświad­
czeniu, żeby się na uniewinnienie ich i choć po­
zorne wytłómaczenie nic przytoczyć nie dało. 
Mamy tu na myśli sprawę wskazańców tor- 
gawskieb, sprawę poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, wreszcie sprawę mło­
dych Polaków, których wiadomy reskrypt 
ministra sprawiedliwości z miesiąca kwie­
tnia roku 1864, w br e w b r zmi eniu p a tentu 
okupacyjnego z 15 maja 1815, niedwu­
znacznych postanowień ustawy konsty­
tucyjnej pruskiej z 31 stycznia 1850, 
wreszcie zwyczajnój i powszedniej słu­
szności, odsądza od prawa urzędowania 
w granicach kraju rodzinnego, W. Es. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. Dwa 
pierwszo przedmioty traktowaliśmy kilkokrotnie 
w kolumnach naszego pisma; dzisiaj przypominamy 
trzeci. Wspomnieliśmy o naszój optymistycznej 
wierze w prawdopodobną przemianę wewnętrz­
nych stósunków pruskich w skutek ostatniój wojny. 
Zastósowując ów optymizm w szczególności do 
spraw i kłopotów naszego zakątka, byliśmy pe­
wni, że pamiętny ów reskrypt ministra sprawie­
dliwości pójdzie przynajmniej teraz w zapo­
mnienie, wyraźnie mówimy, zapomnienie, 
gdyż przypuszczaliśmy, że chęć zatarcia pamięci 
podobnego rozporządzenia w państwie konstytu- 
cyjnem stanie się powodem, iż go formalnie 
nie zniosą, aby przez fakt zniesienia, nie 
przypominać zarazem faktu jego egzysten- 
cyi. — Prócz wpływów ogólnej sytuacyi, mieliśmy 
jeszcze inne powody do naszego pod tym wzglę­
dem optymizmu. Sam minister sprawiedliwości, 
czując się w niemożności obrony swego reskry-

ment, elle ne veut donner aucune explication de son 
étrange conduite, que les Aigles françaises n’aient re­
passé le Rhin, laissant par là nos alliés â sa discrétion. 
La Russie est entraînée par la fatalité. Ses destins doi­
vent s’accomplir. Nous croirait — elle donc dégénérés ? 
Ne serions nous donc pas les soldats d’Austerlitz? Elle 
nous place entre le déshonneur et la guerre. Le choix ne 
saurait être douteux. Marchons donc en avant, passons 
le Niemen, portons la guerre sur son territoire. La se­
conde guerre de Pologne sera glorieuse aux armes fran­
çaises comme la première. Mais la paix, que nous conclû- 
rons, portera avec elle sa garantie et mettra un terme 
à la funeste influence que la Russie a exercée, depuis 
cinquante ans, sur les affaires de l’Europe.“

Odezwa ta na szczególną uwagę zasługuje, przema­
wia w niéj Napoleon w sposób właściwy swemu geniu­
szowi, odzywa się dźwiękiem silnym, głośnym, jak huk 
armaty lub grzmot piorunu, dźwiękiem, który zawsze 
poprzedzał zwycięstwa lub je ogłaszał. Gdy jednakże 
wspomniem, co po tych groźnych dźwiękach nastąpiło, 
jaka porażka, jaki upadek — ileż uwag smutnych i po­
ważnych ciśnie się do myśli, — uwag odwiecznych a za­
wsze nowych, bo rzadko kiedy wysłuchanych, uwag o nik- 
czemności, nawet największćj wielkości ludzkiéj, o nie­
bezpieczeństwie dumy, zbytniego zaufania w sile własnćj, 
choćby ta najpotężniejszą była! Fatalność popy­
cha Rosyą, wyrzekł Napoleon ; a czy Rosyą fatalność 
w tćj wojnie popchnęła? Przeznaczenia jéj speł­
nić się muszą, dodaje, a czyje się przeznaczenia speł­
niły? Uważajmy także, że ta odezwa objawia, iż Napo­
leona względem Polski ’amiary nie były tak szczere, tak 
stanowcze, jak wówczas mniemali, zostając pod wpły­
wem zapału i ułudzeń. Nazywa on wojnę, którą rozpo­
czyna, wojną polską i tćm nazwaniem obudzą i niejako 
upoważnia nadzieje narodowe, nigdzie przecież nie oświad­
cza, że przychodzi naród polski wskrzesić. Zowie tę 
wojnę polską, nic dla tego, że ją dla Polski, lecz że ją 
w Polsce mikł prowadzić.

Odezwa ta przecież wzbudziła zapał powszechny, 
który w dniu 28 czerwca wybuchł w uniesieniach najżyw­
szych, które óśmioletni chłopczyk podzielałem ze star-

oświadczył na interpretacyą deputowanego 
Chłapowskiego w drugiej izbie roku 1865, iż „roz­
porządzenie jego ma tylko charakter tymczasowy 
i że będzie zniesionem, skoro w krajach polskich 
pod panowaniem pruskiem powrócą normalne 
stósunki,“ Pominąwszy, że owe normalne 
stósunki powróciły rzeczywiście od dawna, 
nawet według interprelacyi tych, od których sądu 
wydajanie predykatów normalności i nienor­
malności stósunków naszych zależy, na­
stąpił? później jeszcze mobilizacya armii, wojna 
wreszcie, w której, słabo licząc, połowa młodych 
prawników polskich miała udział. Nastąpił da­
lej komplement br. Bismarcka w izbie dla wale­
czności Polaków, owacye dla armii wogóle a dla 
poznańskiego korpusu w szczególności. Zdawało 
nam się tedy bardzo naturalnem przypuszczenie, 
iż jeżeli kiedy, to teraz zniosą pamiętny reskrypt 
ministra sprawiedliwości, choćby przez wzgląd, iż 
skoro młodzież polską nie uważają za niegodną 
noszenia szlif oficerskich lub dźwigania karabina 
w obronie państwa pruskiego, nie mogą jej uwa­
żać za niegodną zajmowania skromnych cywil­
nych poskd w granicach rodzinnego kraju. Mimo 
tych wszystkich oczywistości omyliliśmy się, 
a reskrypt br. Lippego trwa nietylko do tej chwili 
w całej rozciągłości, ale co więcćj, znajduje na­
wet zastosowanie do tych urzędników Polaków, 
co mieli udział w wojnie. Udział ich w wojnie, 
która wywalczyła Prusom supremacyą w Niem­
czech, nie zdołał im samym, osobiście, wy­
walczyć choćby tylko prawa urzędowego po­
bytu w obrębie rodzinnego kraju! Świeżo teraz 
dopiero wiadomy nam przypadek, że mimo wszel­
kich instancyi i poleceń, tak ze strony władz są­
dowych, jak wojskowych, minister sprawiedli­
wości wysłał młodego Polaka, oficera z pod Ska­
lic czy Nachodu, na urzędowanie do Szląska. 
Kry tyka podobnego postępowania, rozstrzygniona 
niewątpliwie we wnętrzu sumienia wszystkich, 
było.lĄ zbyteczną. Na pochwałę tutejszych, miej­
scowych władz sądowych można, jak nam z bar­
dzo ii '.¡tego źródła wiadomo, powiedzieć, iż nie 
podzielają bynajmniój stanowiska, na jakiem się 
znajduje reskrypt br. Lippego. Podobne usposo­
bienie ich zaś znajdujemy, pominąwszy wszelkie 
względy prawa politycznego, pominąwszy dalej wszel­
kie drażliwości uczucia narodowego, po prostu ze 
stanowiska interesu procedury sądowćj, aż 
nadto wytłómaczonem. Na poparcie zdania na­
szego dość powiedzieć, że np. sądy powiatowe 
w Wągrowcu, Trzemesznie, Śremie i Środzie, czyli 
w okręgach czysto polskich, w okolicach, 
którym charakteru polskiego nikt zaprzeczyć nie 
będzie się kusił, nie liczą w gronie swoich ko­
legiów ani jednego sędziego Polaka. Wy­
miar sprawiedliwości odbywa się tu dla ludności 
prawie wyłącznie polskiej przez tłómaczów, 
a pominąwszy wszelkie niedogodności podobnego 
postępowania, już samo przez się przedstawiałaby 
nadto jeszcze cała instytucya tłómaczów sądo­
wych w Poznańskiem, pod względem swej warto­
ści, obfite do różnych zastanowień pole ... Jeżli

szymi i których pamięć na zawsze zachowam. W dniu tym 
na sesyi sejmowej ogłoszoną być miała konfederacya jene- 
ralna. Przepełuiła się publicznością sala zamkowa; wszy­
stkie panie warszawskie zajęły galeryą i górne ławki. 
Widzę dziś jeszcze tę, na którćj i ja z matką moją i z pa­
nią jenerałową Wiclhorską i jej dziećmi umieszczenie 
znalazłem. Po otwarciu sesyi, która się w izbie sena- 
torskiśj odbywała, minister Matusewiez zabrał głos, 
jako sprawozdawca deputacyi, wyznaczoućj do roztrząśnie- 
nia petycyi wyżćj wspomnianćj; nastało uroczyste mil­
czenie i Matusewiez srebrnym, dźwięcznym, pełnym rze­
wności głosem w te słowa mówić zaczął: ,,W kolei rze­
czy ludzkich nie było nigdy powierzenia, większą nazna­
czonego ufuością, ani sprawy zdolniejszćj wzruszyć serca 
i zapalić umysły, jak jest zaiste to zlecenie i dzieło, do 
których nas wasze powołały rozkazy.“

Następnie mówca, dawszy uczuć całą ważność 
okoliczności, w jakich się naród znajdował, tak dalćj 
rzecz prowadził:

„Był długo i od dawna wśród Europy naród sławny, 
właściciel ziemi rozległćj i żyznćj, jaśniejącej podwójnym 
rycerstwa i kunsztów blaskiem, zasłaniający od wieków 
dzielnćm ramieniem szranki Europy, przeciw dziczy, koło 
jćj granic warczącej. Naród z charakteru równie za­
szczytny, jak niepospolity, co nie użył nigdy waleczności 
swojćj, aby sąsiadów bytowi zadawał te ciosy, które prze­
moc zbyt często w pozory słuszności ubrać umiała. Lud 
plemienny i liczny używał na tćj ziemi swobody i szczę­
ścia; ¡natura znojom jego odpowiadała hojnie. Króle 
jego często w dziejach zajmowali miejsce obok tych, któ­
rzy najwyższemu stopniowi najwięcćj sławy przynieśli; 
ubiegano się zewsząd o zaszczyt, aby siąść na tronie jego. 
Jeżli czasem niezgody w jego wybuchnęły łonie, chmury 
te jego tylko własny zaciemniały horyzont, burzy opodal 
nie niosły. Tą ziemią była Polska, tym narodem byliście 
Wy. Przebóg! gdzież się wszystko podziało !“

Następnie mówca przechodzi historycznie wszystkie 
krzywdy wyrządzone Polsce przez Moskwę; wszystkie 
przyjazne stósunki, które od najdawniejszych czasów 
Polskę z Fraucyą łączyły, — „dziś“ rzeki on „stało się to 
maksymą polityki francuzkićj. Francyi potrzebna Pol­

Piątek, 30 listopada 1888.
Praedpł&ia kwartalna

wynosi w Petnanin 2 tai. 15 egr., w monarchii prnskiś 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w liiem 
czech 3 tal. 12 sgr., w Frnncyi 18 fr., w Anglii 1 f. £*t 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tał. 25 sgr.. w Wio 
szesh 23 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr.. w Bel 

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiśj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-auetryack. należących urzędy pocztowe' 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,* za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogio 

psenia do ekspedyevi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłane redakeyi nie «wracają się i będą 
niszczone.

więc w którym, to z pewnością w tym przed- 
miocie może nasza deputacya sejmowa liczyć na 
niewątpliwe uznanie, na poparcie nawet urzędo­
wych organów a w rezultacie na moralne przy­
najmniej zwycięztwo.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu powiatowego Günthe r w To­

runiu nadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 25 listopada.

Ktoby był przewidział, że Galicya, ta niegdyś pro- 
wineya letargu politycznego, obskurantyzmu literackiego, 
pietyzmu jezuickiego, śmieszności magnackich, próżności 
dygnitarskich, — że ta prowineya, w którćj zaszły okropne 
wypadki 1846 r. i odegraną została krotochwila 1848r.,— 
że ta jednóm słowem najbardziej zawsze upośledzona 
i prześladowana przez samą siebie, przez ludzi i wypadki 
prowineya polska stanie się kiedyś dla Polaków Arkadyą? 
Smutna to wprawdzie Arkadya, w którćj nic jeszcze nie 
kwitnie prócz bardzo skromnych nadziei, ale zawsze Ar­
kadya w porównaniu z innemi ziemiami polskiemi; Arka­
dya dla tego, że Galicya jest w tćj chwili jedyną prowin- 
cyą polską, w którćj żyć jeszcze można bezkarnie po pol­
sku. A jednak doprawdy nie oddychamy tu ani wonią 
kwiatów, ani pomarańcz, ani drzew cytrynowych, lecz 
raczćj miazmami znikającćj zwolna przeszłości biurokra­
tycznej , a do tego zalatuje nas od czasu do czasu zapach 
dziegciu. Z tćj więc nowego rodzaju Arkadyi, do którćj 
sluszEie jednak tyle przywiązanych jest dziś nadziei i na 
którą zwrócone są oczy wszystkich Polaków, chcecie 
abym do was pisał. Czynię z chęcią zadość waszemu ży­
czeniu, gdyż czuję potrzebę znoszenia się i pomagania 
sobie w wielu szczegółach, dotyczących tych dwóch pro- 
wincyi, które jedne nie są wyjęte z pod prawa. Wybacz­
cie mi ten frazes stereotypowy, ale i ja go musiałem po­
wtórzyć w pierwszym moim liście. A teraz nie żądajcie 
odemnie obszernych rozumowań politycznych lub głębo­
kich rozpraw spółecznycb, znajdziecie to wszystko w do­
zach aleopatycznych w tutejszych codziennych, tygodnio­
wych i miesięcznych pismach. Pisząc do was o tćj pro- 
wincyi, będę tak pisał, jak gdybym chciał wam dać do­
kładne wyobrażenie o osobie, o którćj żądalibyście infor- 
macyi. W tym celu nie pominę dla ważniejszych spraw 
mniejszych, ani tćż drobniejszych rysów dla ogólnych. Żą­
dać jednak muszę zupełnćj swobody w wypowiedzeniu 
mojego zdania, choćby to miało wywołać polemikę z in­
nymi waszymi tutejszymi korespondentami lub tćż nara­
zić mnie na niejakie z waszćj strony zastrzeżenia; pod 
tym tylko warunkiem obiecać mogę, że portret zamó­
wiony przez was będzie podobnym, a o to wam niezawo­
dnie przedewszystkiem idzie.

Nie posądzicie mnie, iż mam zamiar rozwodzić się 
nad położeniem tćj prowincyi, stworzenćm upadkiem p. 
Schmerlinga i przyjściem do władzy hr. Belcrediego lub 
nawet najświeższemi wielkiemi wypadkami; wszystko to 
już znane i nie raz o tćm mówiliście i zastanawialiście się 
nad tćm w waszych wstępnych artykułach. O nominacyi 
hr. Gołuchowskiego mam także niejaki wstręt mówić, 
gdyż jak poeci śmiesznością okryli księżyc zbyt nad nim 
się rozwodząc, tak tćż dzienniki zbyt wiele pisząc o tćj 
nominacyi, znużyły publiczność. Jednak i ja muszę dla 
zrozumiałości moich dalszych listów powiedzieć słów 
kilka o nićj, tćm bardzićj, iż jest to jeszcze fakt najwię- 
cśj zajmujący tutaj umysły, więcćj nawet, niż świeżo roz­
poczęte obrady sejmowe. Nominacya hr. Gołuchowskiego 
wywołała różne uczucia, a pod powłoką ogólnego zado- 
wolnienia dostrzedz można wiele odcieni. Większość po­
kłada w panu namiestniku wielkie nadzieje i wszystkiego 
się od niego spodziewa, jakby od jakiego dobroczynnego 
bóstwa; to tćż obchodzi się z nim jak z bóstwem, czego

ska, jak Polsce Francya potrzebna; co mówię? Europie 
całej Polski potrzeba!“ i tu wykazując coraz prędszy 
i groźniejszy wzrost potęgi moskiewskićj, dodaje: „Oba­
lone państwo Carogrodu opiera się tylko na połowie skru­
szonego swego księżyca. Sam Fryderyk nie potrafił 
swojćj obronić stolicy; w późniejszych czasach widziały 
ich ze wstrętem przerażone Włochy na swoich polach 
wesołych i daremnie dla oswobodzenia siebie, drugiego 
Maryusza szukały. Któż temu uwierzy? Wrzask dzi­
kiego Scyta dał się słyszeć na grobie mantuańskiego 
łabędzia, a w szalonym ich zapędzie, kiedy tysiące tych 
zuchwalców zmiotła broń francuska, trupy ich niewolni­
cze posłużyły do użyźnienia wolnćj Szwajcarów ziemi.“ 
Przechodząc dalćj Matusewiez do dzieł wielkich i zamia­
rów’ Napoleona, mówi:

„Jeżli przeto w dawniejszych epokach wszystko 
sprzysięgło się na naszą zgubę, w dzisiejszych wszystko 
sprzyja dźwignieniu naszemu; Będzie więc Polska 
— comówię? Jest już Polska, a raczćj nigdy ona 
być nie przestała.“ Na te słowa: j est już Polska,— 
jednobrzmiący, jakby z jednćj piersi wyszły, rozległ się 
okrzyk.: Jest jużPolska! Niech żyje Polska! 
Ściskano się, całowano, płakano z radości. Zapał sejmu­
jących widzów, kobiet, dzieci nawet był powszechny i zgo­
dny. WTzniosły to był obraz tego upojenia narodowego 
radością i nadzieją. Wdzięczny jestem rodzicom, że mnie, 
acz w dziecinnym wieku, uczestnikiem jego “zrobili, żem 
i ja raz przecież z radości nad Polską zapłakał, żem słaby 
głos mój zlał z tylu tysiącami głosów wołających: Jest 
już Polska, niech żyje Polska, Skoro się tylko 
ten okrzyk rozległ, kobiety rozpuściły po sali deszcz ko­
kard narodowych, kirmazynowych i granatowych, na ten 
cel przygotowanych.' W mgnieniu oka wszystkie ramiona 
męzkie, wszystkie głowy kobiece przystroiły się w te bar­
wy narodowe, których widok jeszcze silnićj podniósł za­
pał i wzmógł uniesienie, skoro Matusewiez zakończył 
mowę swoją ogłoszeniem konfederacyi jeneralnćj. Sekre­
tarz senatu Niemcewicz odczyLł akt zawiązania tćjże 
konfederacyi, która zawieszając działanie swoje zlewała 
całą swą władzę na radę jeneralną. ze składu swego wy­
braną, a|która w Warszawie zasiadać miała.



macie dowód w tych niezliczonych â tak hucznych obja­
wach radości z powodu jego nominacyi. To oczekiwanie 
wszystkiego od p. namiestnika jest bardzo wyghdne i jest 
skutkiem téj apatyi, która ogarnęła Galicją, po wypad­
kach 1863 roku, a z ktôréj jeszcze nie zupełnie otrząsła 
się. Być może że to lepiéj, jeźli przypomnimy sobie, co 
mawiał ks. Meternich, „że gdyby można Polaków uśpić 
na pięćdziesiąt lat, toby Polska została odbudowaną!’* 1

Są znów i tacy, którzy pojmują hr. Gołuchowskiego 
tylko jako konieczność, przyjmują go jednak, o ile sądzę, 
szczerze przez patryótyzm, lecz w gruncie nie mają do 
niego sympatyi, dla tego, że nie należy do koteryi, dla 
ktôréj, dawniëj szezegôlniéj, nie był z dość wielkiemi wzglę­
dami. Dziennikarze znów nie mogą się połapać i przy­
pominając sobie sprężystość dawnych rządów' hr. Gołu­
chowskiego, ledwie że się nie szczypią, aby się przekonać, 
czy nie ulegają złudzeniu, nie siedząc jeszcze w kozie. 
Lecz czasy się zmieniły a z niemi, o ile dotąd sądzić mo­
żna, i hr. Gołuehowski. I tak, kiedy dawniéj niecierpiał 
dziennikarzy i dzienników, dziś zdaje się uznawać nie 
tylko ich potrzebę ale nawet ich powagę. Wiem nawet, 
iż stoi w bliskich stósunkach z bardzo tu czytanym dzien­
nikiem Gazetą Narodową. Kiedy dawniéj można go 
było posądzać o reakcyjne dążności i wsteczne źasaay, 
dziś okazuje się we wszystkich kwestyach arcyliberalnym, 
i tak: dawniéj usiłował ograniczyć równouprawnienie 
Izraelitów, w przeszłym roku pierwszy postawił wniosek 
za zupełnćm ich równouprawnieniem. Dawniéj zdawał 
się dbać tylko o względy cesarza, dziś poszukuje popular­
ności, a nawet, jak widzicie z ostatniéj jego mowy, czu­
łym jest bardzo na objawy radości i uniesienia, jakich mu 
kraj nieszczędzi. Nareszcie dawniéj cłiciał wszystko sam 
robić lub tćż za pomocą biurowych swoich urzędników, 
dziś stawia się tylko jako wykonawca woli sejmu i tylko 
„z pomocą swoich kochanych współrodaków chce i może 
coś zdziałać.1- Widocznie więc przez czas swéj nieczyn- 
ności hr. Gołuehowski nie zasklepił się ani w swoich go­
dnościach, ani w swoich doktrynach, nie dał się zaślepić 
pychą, lecz przeciwnie, wiele się nauczył i znacznie na­
przód postąpił. Są to prawdziwe znamiona męża stanu.

Z tego pokazuje się, iż zapatrywanie się namiestnika 
nie jest zupełnie zgodném z usposobieniem owéj większo­
ści, o ktôréj wyżśj mówiłem, a która apatycznie wszyst­
kiego dobrego od niego oczekuje. Mimo tego jednak 
w ogóle usposobienie prowincji jest dobre ; zdrowa myśl 
polityczna, jedyna możliwa w téj chwili, zespolenia się 
z monarchią, coraz większe robi postępy i znalazła wła­
ściwy wyraz w przemówieniu namiestnika przy otwarciu 
sejmu. Przy tém dopatrzeć się można coraz większego 
umiarkowania w zdaniach i żądaniach, tak iż nieco dzi­
wnym wydawać się musi ustęp mowy księcia marszałka, 
w którym napomina, aby „zbytnią niecierpliwością lub 
przesadzonemi żądaniami nie utrudniać namiestnikowi 
i tak dość ciężkiego położenia.“ Nikt takich żądań sta­
wiać nie myśiał ani nie myśli, a mała mikroskopiczna 
garstka niepoprawnych wyznawców skrajnych opinii (którą 
wybornie namiestnik zdefiniował nazywając ją „nielicznym 
zastępem luźnych szermierzy“) niczego żądać niechce 
w tém kole, w którćm ogół i cała rozsądna opinia dziś 
się zamknęła, i bodaj czy raezéj nie widzi ona wigkszéj 
przyszłości w antyspółecznych zasadach milutynowskiéj 
szkoły, jak na drodze, po ktôréj idzie kraj cały i zgniła 
arystokracya. Dla tego tćż owe wyrazy księcia mar­
szałka muszę położyć chyba na karb przyzwyczajenia 
z innych lat, kiedy rzeczywiście zawsze obawiać się można 
było jakiegoś wybryku.

Nie dawno przybyłem tutaj, lecz innego tu zupełnie 
dopatrzyłem się symptomatu; oto przy najlepszych chę- 
ciaeh, jakiś dziwny brak wiary w przyszłość i to szcze­
gólniej w wyższych sferach politycznych; podobno sympto­
matu tego dostrzedz można także i szezegôlniéj w Wie­
dniu. Jest to dla mnie niepojętóm, bo aczkolwiek poło­
żenie jest bardzo trudne, jednak zdaje mi się, że jeszcze 
nic nie stracone i że zasoby są dość wielkie, aby wysnuć 
z nich lepszą przyszłość. Gdyby się jednak nie umiano 
otrząść, z tego zwątpienia, byłoby to rzeczywiście p o- 
czątkiem końca.

Tutaj, wyjąwszy podczas sesyi sejmowéj, sprawami 
publicznemi zajmuje się tylko mała garstka ludzi oraz 
dziennikarze i dzienniki, z których najwiçcéj czytanym 
jest Gazeta Narodowa, gdyż ma najwiçcéj rzutkości, 
sprytu i węchu politycznego. Gdyby przynajmniéj ta mała 
garstka ludzi zajmowała się czynnie sprawą publiczną ! 
lecz tak nie jest, przed sejmem nie dostrzegłem tu ża­
dnych narad, żadnego porozumiewania się, co już o tyle 
byłoby użytecznćm, iżby uprościło obrady.

W Wiedniu była i jest jeszcze może taka sytuacya, 
iż wiele możnaby tam wyzyskać dla prowincji i raz umocnić 
tam jéj stanowisko. Otóż kiedy dawniéj aż do znudzenia 
męczono ministrów najrozmaitszemi planami, radami 
i wnioskami, dziś niema w Wiedniu nikogo z Gałicyi, 
któregoby można wziąść na seryo. Trzeba przyznać, że 
mamy l’esprit d’à propos. O ile wiem, jednak w Wiedniu

Rada ta składała się z księcia Adama Czartoryskiego, 
marszałka konfederacyi,zStanisławaordynataZamoyskiego, 
z biskupa Gołaszewskiego, radzców stanu Aleksandra 
Linowskiego i Marcina Badeniego, z posłów Antoniego 
Ostrowskiego, Skorzewskiego, Owidzldego, Wężyka, Fran­
ciszka Lubieńskiego, ks. Skorkowskiego i Kajetana Ko- 
źmiana, sekretarza konfederacyi. Pomnę, z jaką rado­
ścią usłyszałem przeczytane imię mego ojca, który do tru­
dnych i ważnych obowiązków sekretarza powołany został. 
Gdy ks. jenerała skłonić usiłowano do przyjęcia marszał- 
kostwa, oświadczył, iż przyjmie te zbyt ciężkie na wiek 
jego obowiązki, jeżeli mu dodany zostanie sekretarz po 
myśli jego — i na to miejsce wskazał ojca mojego, popartego 
także przychylnością Matusewicza. Nie mógł więc mój 
ojciec usunąć się od tego urzędowania, zmuszony księcia 
jenerała stanowczóm oświadczeniem. Urzędowanie to, 
w ówczesnych okolicznościach było nader zaszczytne i ob­
szerne otwierało pole do rozwinięcia i okazania swojój 
zdolności, wprawy swego pióra i do położenia zasług zna­
komitych w sprawie odrodzenia narodowego.

Ten więc dzień 28 czerwca, ogłoszenia kontsderacyi 
jeneralnćj, był dniem powszecbnćj radości i zapału. Pa­
miętam, iż po południu w ogrodzie saskim okazały się pa­
nie warszawskie w sukniach barwy narodowćj; były to 
suknie jedwabne granatowego koloru, z karmazynowemi 
kokardami i przepaskami. Wieczorem całe miasto, nie 
z nakazu, niej! bojaźni,lecz same z szczerćj radości oświe­
tliło się. Na Miodowćj ulicy w pałacu biskupim, mieszka­
niu p. Bignon, rezydenta francuzkiego, widziano na prze­
zroczu orła białego unoszącego się z napisem: II renait 
pour ue plus mourir. W teatrze grano Krakowiaki 
i Górale i odśpiewano kantatę przez Niemczewicza uło­
żoną.

Na uastępnćj sesyi rady jeneralnćj konfederacyi. wy­
znaczono dwa poselstwa: jedno do króla saskiego z prośbą, 
aby przystąpił wraz z narodem polskim do konfederacyi, 
drugie do cesarzaNapoleona, wzywając jego opieki i wspar­
cia dla odradzającćj się ojczyzny. Na czele pierwszego był 
ks. Stanisław jabłonowski, a do jćj składu należał stryj 
mój ksiądz Koźmian, deputowany z okręgu lubelskiego.

panuje zawsze nader dobre usposobienie dla tćj prowin- 
cyi, a przyjście do władzy bar. Beusta w niczćm dotąd 
tego usposobienia nie zmieniło,' Pewna osoba wysoko po­
stawiona zapytana, czy wpływ p. Beusta wielkim jest w Wie­
dniu, dała tę charakterystyczną odpowiedź, „doprawdy, 
że nie wiem czyj wpływ w Wiedniu przeważa, lecz to 
wiem, od czego Galicja ochronioną została przez wystą­
pienie hr. Mensdorffa z ministeryum.“

Pomimo pessymistycznych doniesień tutejszych dzien­
ników, mam powody do mniemania, że sprawa kander- 
stwa wcale nie została odłożona ad calendas grae- 
cas. Przeciwnie, być może, iż w bardzo krótkim czasie 
Galicya, jeżeli tylko będzie umiała około tego chodzić, 
otrzyma kanclerstwo. W takim razie nastąpiłyby zmiany 
8sob, o których może byłoby przeawczesnćm dziś 
mówić.

Oprócz spraw wewnętrznych, któremi sejm się zaj- 
mie, a o których już wiecie, najważniejszą będzie teraz 
sprawa adresu, którego wystosowanie do korony sejm 
uchwalił na wniosek posła Gołaszewskiego. Adres będzie 
musiał zapewne dotknąć nie tylko najważniejszych spraw 
prowincjonalnych, ale także tyczących się og '»’mych inte­
resów państwa. Nadmienić mi wypada, że p. Gol. s ew- 
ski wnioskodawca, świeżo obrany po-łem • bwodu tar­
nowskiego, nie jest już młody wiekięfi. lecz r, h.-ży uiezś- 
przeczenie do najrozumniejszych i najwymowniej'-/¿ych lu­
dzi politycznych tutejszych; odznacza się przy Tm pe :ną 
oryginalnością tak myśli jak wyrażeń, która sprawia, iż 
zawsze każde zgromadzenie mile słucha, jego głosu Uży­
wał on przez jakiś czas przed wypadkami 186 i r. nic ma- 
łój popularności z powodu swoich przemówień na posie­
dzeniach towarzystw rolniczego i ogniowego.

Wiecie, iż podczas przeszłćj se.y: w najżrażliwszćj 
kwestyi, bo w kwestyi ruskiéj, były w samćj większości 
sejmowéj dwa odcienia, z których jeden stanowił więk­
szość większości, a drugi mniejszość. Pierwszy upatruję'’, 
w frakcyi ruskiéj tylko ajencyą moskiewską, nie był slUm- 
nytn do żadnych ustępstw i posuwał m wet może zad?!, 
swój sposób myślenia pod tym względem; drugi zaś brał 
znów całą tę rzecz idealniéj i chciał, aby wyrządzić spra­
wiedliwość quand même bez wzjędu na niegodnych 
reprezentantów sprawy ruskiéj. Otóż kompanii i dzienni“ 
ków moskiewskich, oraz codzienne prawie zdarzenia, jak 
np. listy polecające posła księdza Pieirusiewicza znale­
zione przy ajencie moskiewskim Iwanowie, przy chodzą wy­
znać muszę, na poparcie stanowiska zajętego'przez więk­
szość, większości, tém bardzićj, że frakeya świętojurska 
w sejmie milczy i żadnym krokiem nie zrywa solidarności 
z knowaniami moskiewskiemi. Jeden, tylko métropolite. 
Litwinowicz odstrychnął się nieco, pozornie przynajmniej, 
od swojej frakcyi i jest w najserdeczniejszych stosunkach 
z hr. Gołuchowskim. Lecz dodać muszę że obydwóch 
mają tutaj za wielkich dyplomatów.

Przejeżdżał tędy, jadąc do majątku swojego Sieniawy, 
ks. Władysław Czartoryski. Nie wątpliwie dzienniki ro­
syjskie korzystać będą z tego, aby wysnuć nowe pasmo 
kombinacyi i kłamstw. Jednak zd. ulem nioićra, na/pep- 
szyrn dowodem niewinności i nieszko lliwości księcia jest 
jego przybycie; bo przecież mniema:*.-, ż . aa : , h; dość 
wprawy, aby, gdyby miał zamiar coś knuć i ora: go- 
t o w y w a ć, nie przyjeżdżać osobiście, : eraz właśnie. ./ ■ 
ipti Niech mi na zakończenie wolno będzie odpowi Tleć 
na korespondencyą paryską, umie,-zezom- w . ym 
dzienniku, a pomawiającą tutejsze dziew.-nikarstwo o zbyt 
surowe obchodzenie się z emigracją. Z góry szano­
wnemu korespondentowi przyzna;') aa. . ca, mówi
o rossądnćj i uczciwej części emigracji; lć . w a -i. r 
musi mi przyznać, iż ńietylko w każda; •raryi. 
w każdym zbiorze ludzi, znajduje się ras ar ; ram 1 . iś 
niespokojnych umysłów, niepewnych charakterów, naresz­
cie i przedewszystkićm próżniaków, niecheąeych pracować 
a niemsjących za co się bawić, którzy marzą tylko de 
pêcher en eau trouble. Takich indywiduów zna­
czną liczbę wyrzuciły z kraju wypadki 1863 r. Otóż ci 
niezawodnie gotowi są spaść na Galicją, nie tyle może 
w celach politycznych, jak ekonomicznych, pokrytych 
naturalnie pozorami politycznemi, tych zaś burzycieli, ra­
ezéj spokoju domowego, jak publicznego porządku, użyćby 
mogła bardzo łatwo Rosya i jéj ajenci, lub fćż powię­
kszyłaby się niemi owa garstka skrajnych, o ktôréj wyżćj 
wspomniałem, a która niewątpliwie istnieje i zawsze go­
towa jest do wszelkich szaleństw i niegodziwości. Dla 
tego tćż staję w obronie dziennikarstwa tutejszego, które 
uczciwie sobie postąpiło, zwracając na to uwagę tak kraju 
jak i rządu. Zresztą wiem z dobrego źródła, że ów eks­
ploatator, przytrzymany w Krakowie, był opatrzony pełno­
mocnictwem Mierosławskiego, którego chętnie wraz 
z wasz ,m korespondentem liczę między nieboszczyków* 
politycznych. Zdrowéj, spokojnéj i pràcowitéj części 
emigracji tutejsze dziennikarstwo nie myślało zaczepiać, 
przeciwnie zawsze z współczuciem wspomina o nićj. Lecz 
powtarzam, tak rząd jak kraj muszą być ostrożnemi i ba- 
cznemi, gdyż i tak nie mało jest tu żywiołów niebezpie­

!
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l Na czele drugićj deputacyi był wojewoda Wybicki i Sobo­
lewski.

Od dnia zawiązania konfederacyi ojciec mój obarczo­
nym się ujrzał ciągłą a ciężką pracą. Redakcja wszyst­
kich prawie pism konfederacji jemu była powierzona; z jego 
pióra wyszły wszystkie te silne, patryotyczne i wymowne 
odezwy, któ^e nawet przez Francuzów ocenione i wielce 
chwalone były, a o których z najpbęhlebniejszą pochwałą, 
wspomniał w Paryżu w r. 1830 pan Aubęrnon, jeden 
z ówczesnych sekretarzy ambasadora Pradta. Jedną z naj­
silniejszych odezw tego rodzaju była ta, którą konfede­
racja wzywała Polaków, zostających w służbie nioskiew- 
skićj, do powrotu na łono ojczyzny.

Poselstwo do cesarza Napoleona miało sobip najwa­
żniejszą czynność powierzoną; od jego pomyślnego skutku 
zdawała się zależeć cała pomyślność dalsza sprawy ojczy- 
stćj. Minister Matusewicz wygotował był memoryał do 
cesarza, w którym obszernie wszystkie krzywdy, prawa 
i nadzieje Polski przedstawiał. Pradt znalazł to pismo 
za rozciągłei przerobił je; z tak przerobionćm Wybicki wraz 
zdeputacyą, złożoną z wojewody Sobolewskiego, z posłów: 
Władysława Tarnowskiego,' St. Sołtyka, Ignacego Stadnic­
kiego, Stanisława Aleksandrowicza, Macieja Wodzińskiego
i Aleksandra Bniński^go, udał się do Wilna, dokąd był 
wszedł cesarz 28 czerwca o 2 po południu, a więc tego 
samego dnia i tćj samćj godziny, w którćj sejm w War­
szawie wykrzyknął odżycie Polski. Napoleon zał, żył na 
doi kilkanaście główną swoją kwaterę w Wfilnie i zaraz 
dnia 1 lipca ustanowił tymczasowy rząd Litwy, z 7 człon­
ków i sekretarza jeneralnego złożony, do którego powo­
łał najznakomitszych obywateli, którzy pospieszyli na 
jego przyjęcie i nie wahali się w szlachćtnćm poświęce­
niu. Członkami tego rządu był Sołtan, Józef Sierakow­
ski, Karol Prozor, ks. Aleksander Sapieha, Jelski podko­
morzy, Aleksander Potucki i Jan Śniadecki, i sekreta­
rzem Józef Kossakowski. Znalazł więc Napoleon w Li­
twie osób pojedyńczych zapał, gotowość do ofiar i wiarę 
w jego potęgę, nie znalazł tego ogólnego entuzjazmu, 
tego poświęcenia narodowego, które go było tak uderzyło 
w Wielkićj Polsce za pierwszćm przybyciem w roku 1806 j 
na ziemię polską. Ta różnica w usposobieniu umysłów 1

cznych i niespokojnych i to w chwili, kiedy zapowiedziane 
przeobrażenie stało się powodem niejakiego rozprężenia 
machiny rządowćj. Jak wiecie, mieliśmy tu oddział Kra­
kusów, który rozpuszczony zostU; teraz zaś witamy set­
kami naszych nieszczęśliwych braci,wracających z niewoli 
moskiewskiej, nareszcie, użyczamy gościnności wielu nie­
szczęśliwym braciom, ofiarom wypadków 1863 r.

Siwew, 25 listopada.
(V) Sprawę niejakiego p. Wasila Iwanowa, którego 

władze rządowe przytrzymały w obwodzie kołomyjskim, 
jako podejrzanego o agitowanie między duchowieństwem 
ruskićm i ludem wiejskim na rzecz Rosyi, poruszono 
i w sejmie naszym. Z telegramów i sprawozdań sejmo­
wych wiadomo, że hr. Golejewski interpelował komisarza 
rządowego w tym względzie, pytając; co rząd uczynił 
z tym panem Iwanowem, który jeżdżąc z listami polecają- 
cemi od naczelników’ stronnictwa św. Jurskiego, a miano­
wicie z listem rekomendacyjnym kanonikaJPietruszewicza, 
podburzał lud ruski. Komisarz rządowy dał odpowiedź 
bardzo niedostateczną; dowiedzieliśmy się z nićj jednak, 
że ten p. Iwanow „podejrzany był o nieczyste zamiary“ 
i źe go władze rządowe, zwłaszcza że jego paszport ture­
cki nie był po formie wizowany, wydaliły za granice mo­
narchii. Codo osoby tego p. Iwanowa mogę-niektóre 
bliższe podać szczegóły, przemilczane' w odpowiedzi p. ko­
misarza rządowego. P. Wasili Iwanow Zełudków przy­
był do Austryi za paszportem tureckim, kręcił się czas 
dłuższy między duchowieństwem ruskićm na Węgrzech, 
był później w Krakowie, a następnie przybył tu do Gali­
cji i znosił się z wszystkiemi znakomitościami rusko-mo- 
skiowskiemi. Szczególnie gorąco zajął się nim kanonik 
Pietruszewicz. Wyjechawszy w końcu w kołomyjskie, po­
czął p. Iwanow agitować tak otwarcie nie tylko między 
duchowieństwem, ale i między ludem wiejskim, że go 
w końcu chłopi sami zaskarżyli w urzędzie powiatowym 
w Peczyniżynie. Według zaskarżenia chłopów wzywał 
ich Iwanow, aby podawali ćałemi gromadami proźby do 
cara moskiewskiego o wybawienie ich z pod rządów au- 
stryackich. Według zezm-.ń tych włościan miał im Iwa­
now przedstawiać położenie Austryi w najgorszćm świetle, 
a malując żywemi kolorami dzisiejszą ich nędzę, obiecy­
wał rajskie rozkosze pod rządem cara, który prędzćj czy 
późniśj Galicyą zabierze. Czćm liczniejsze będą adresy 
do cara ze strony ludu ruskiego z Galicyi, tćm prędzej 
car się nad nimi zblituje i przyjmie pod swoje ojcowskie 
rządy. Przenmwy te Iwanowa i cała jego agitacya od­
mienny odniosły skutek od tego jakiego się spodziewał. 
Chłopi, nienawidzący Moskali, wiedząc instynktowo, że 
największym, tak polskiego jak i ruskiego ludu, wrogiem 
jest Moskwa, tępiąca wszystkie inne narodowości i wy­
znania religijne, przytrzymali Iwanowa i dali znać o wszy- 
stkićm urzędowi powiatowemu. Urząd powiatowy odniósł 
się do tutejszego namiestnictwa, aztąd zrobiono zapytanie 
do Wiednia, co z przytrzymanym ajentem począć. Mini­
sterstwo nie było za tćm. aby Iwanowowi wytaczać proces 
i tym sposobem powiększać panujące między Wiedniem 
a Petersburgiem naprężenie stosunków, nakazano więc 
Iwanowa wydalić tylko z granic monarchii austryackićj. 
Wspomniałem, że Iwanow legitymował się paszportem tu­
reckim, jako mieszkaniec Tuleży. Gdy go jednak zapy­
tano, dokąd sobie życzy, aby go odwieziono, oświadczył 
wprost, żechce^być odstawiony dogranicy rosyjskićj. Pana 
Iwanowa odwieziono istotnie do Husiatyna i tam pusz­
czono.

Podobny ajent uwija się także w obwodzie żółkiew­
skim między księżmi i chłopami. Jest nim niejaki B. 
z Warszawy, dekorowany orderem S. Anny II klasy. 
(Byszkowski).

Werbowanie księży ruskich i młodych nauczycieli po­
między tutejszymi unitami dla Rosyi nie ustaje. Pisałem 
wam już jak wielka liczba unitów tutejszych dla miłego 
grosza przechodzi w służbę moskiewską, udaje się do 
Chełma i pomaga rooskwicić i przeprowadzać na schizmę 
unitów* tamtejszych. Wielu młodych księży i nauczycieli 
poopuszczało swoje owieczki i uczniów swych, nie trosz­
cząc się bynajmniśj ani onich, ani o rząd, ani o zwierzchni- 
czą władzę kościelną czy szkólną. Emigrowanie to przy­
brało w końcu tak wielkie rozmiary, że hr. Gołuehowski 
widział się zniewolonym wystósować pismo do konsysto- 
rza ruskiego, w którćm tę władzę kościelną zawiadamia 
o tćm, co się dzieje i wzywa by konsystorz troskliwićj od­
tąd czuwał nad postępowaniem księży i podwładnych so­
bie nauczycieli. Pismo wspomniane zawiadamia zarazem 
konsystorz, że władze polityczne otrzymały już rozkaz nie 
wydawania księżom ruskim i nauczycielom paszportów do 
Rosyi i Polski tak długo, póki proszący o paszport nie 
wykażą się zezwoleniem swoich władz szkólnych i kościel­
nych, gdyż tyl o tym sposobem będzie można zapobiedz 
samowolnemu wydalaniu się nauczycieli i księży za gra­
nicę. Namiestnik zwraca wreszcie w swćm piśmie uwagę 
przenoszących się do Rosyi, że im nie wolno wstępować za 
granicę w służbę obcego rządu, bez zezwolenia rządu tu­

silne na nim uczyniła wrażenie, Nie można bowiem za­
taić, iż w owym czasie w Litwie, jeżli nie Rosya, to cesarz 
rosyjski wielu liczył stronników. Przed rozpoczęciem 
wojny odwiedził on był Wilno i tak urokiem uprzejmości, 
właściwej sobie, jak pochlebnemi obietnicami zdołał wiele 
umysłów ku sobie skłonić. Wyznać także należy, iż 
wpływ księcia Czartoryskiego, przychylne dla sprawy Pol­
ski w cesarzu Aleksandrze utrzymującego chęci, wiele 
był korzyści wyjednał dla prowincji polskich pod berłem 
jego zostających ; wychowanie zwłaszcza publiczne, winno 
było wpływowi temu swój wzrost, swój narodowy chara­
kter i dążność. Akademia wileńska, szkoła krzemienie­
cka, dzieło Tadeusza Cząpkiego, zakwitły, wzniosły się 
i zasłynęły równie znakomitymi mistrzami, jak licznymi 
i dobrze ukształconymi uczniami. Zresztą jeżli cesarz 
Napoleon zadziwiał i unosił, cesarz Aleksander ujmował 
i zniewalał.

Gdy deputacya przybyła do Wilna, minisb.r spraw 
zagranicznych, książę Bassano, oświadczył chęć przeczy­
tania i przejrzenia pisma, które miało być cesarzowi 
przedstawione, i przeczytawszy je, aczkolwiek to przez 
Pradta/zmienione i poprawione było, znalazł, że nie odpo­
wiadało myśli cesarskiéj/ prawi zupełnie nową ułożył 
redakcyą i przemienił je na mowę, którą naczelnik de­
putacyi miał cesarzowi odczytać.,/Z mową tą wystąpił 
Wybicki na uroczystém posłuchaniu, udzielonćm dnia 91i- 
pća. W mowie téj przedstawiwszy prawa Polski, zdawszy 
sprawę z zawiązania konfederacyi, wykazawszy jéj ceł, 
poddawszy jéj akt jego zatwierdzeniu, dodaje mówca: 
„Sire! dites: le Royaume de Pologne! existe — 
et ce décret, sera pour le monde l’équivalent 
de la réalité;“ — wreszcie w te słowa zakończył „La 
Pologne, opprimée a tourné les yeux, durant 
presque trois siècles vers la France, cette 
nation grande et généreuse; mais les desti­
nées ont réservé ce dénouement au chef de la 
quatrième dynastie, a Napoleon le Grand, de­
vant qui la politique de trois siècles a été 
l’objet d’un moment, et l’espace immense du 

i Midi au Nord ue fût qu’un point.“
Na tę mowę, którą dla siebie ułożyć kazał, Napoleon

tejszego, jeżeli nie chcą, by ich jako 
patentu emigracyjnego traktowano.

emigrantów
Pismo to, ą

jeszcze 25 października, rozesłał dopiero dzisiaj u 
je oddrukować kanonik Kuziemski jako jenerał*
ryusa konśystorza do wszystkich dekanatów, njeź 
ze strony konsystorza żadńćj zgoła uwagi.

Z dawniejszych mych korespondencji wiadomi 
Karól Widman jako autor wydanej w rokfl u 
w czerwcu broszury o obowiązkach Galicyi w o&J 
między Austryą a Prusami i Włochami, został 
o zbrodnią stanu i uwięziony. Wiadomo, że pro? 
żądał skazania obżałowanego na 15 lat więzienia ) 
jednak, przychylając się do wniosku obrońcy p. 
skiego, postanowił uwolnić p. Widmana., stosując, 
procesu art X traktatu pragskiego, mocą którego 
wodu swych czynności politycznych w czasie woj! 
może był ściganym i do odpowiedzialności poci« 
Przeciw tćj uchwale sądu zarekurował prokurator! 
wyższego, żądając skazania Widmana. W sądzie 
cyjnyni zapadła temi dniami uchwała w tym * 
Apełacya uznała p. Widmana winnym zarzucjj, 
zbrodni, uznała, że art. X traktatu pokojowego nie 
być do będącego w toku procesu zastosowanym m 
go ze względu na różne okoliczności łagodzące na 
więzienia.

Pan Rodakowski ma zamiar odwołać się do 
instancji.

Dziś pierwszy obiad u hr. Gołuchowskiego, n: 
zaproszono wielu posłów.

Wieczór dzisiaj pierwsza recepcya u księcia 
szałka.
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Lwów, 26 listopada, 
p Szóste posiedzenie sejmu. Pomięd» 

cyami, wniesionemi na sobotniem posiedzeniu ¡j 
Lipczyńskiego z Krakowa, znajduje się jedna odp, I 
niego Tessarczyka, który, mając zebrane matem § 
historyi rzezi w r. 1846, chce wydać dzieło i projjj 1 
o danie funduszów na to ze środków krajowych, h I wa 
czyński chciał petycye przez siebie wniesione zaw IDil; 
wniesieniu zalecać sejmowi, co się nie zgadza z rep 1 Por 
nem. Marszałek tedy musiał mu odebrać głos, p 
czyński odwołał się do izby, lecz izba nie chciałat 
pić od regulaminu. O tćm całóm zajściu nie zrot 
żadnćj wzmianki w protokóle posiedzenia. DziśM 
Lipczyński srodze się żalił na to, i dowodził z aesi 
cznych sprawozdań stanngraficznych, iż bywały dysl 
przy wnoszeniu petycji. Szanowny poseł był dotei 
chrypnięty, i całe wystąpienie jego wyglądało dośćtj 1ru8i 
nie, ale mimo to nie wzruszyło izby.

Ponieważ dwóch z wybranych czterech sekreta« 
pełni swój służby, jeden bowiem p. Zakrzewski wcag 
jeszcze nie pojawił w sejmie i nie usprawiedliwił sm| ,, 
obecności, drugi zaś Biłous w skutek artykułuj 
Naród, o tłumaczeniu protokółów sejmowych ns. ^'! 
moskiewski, rozchorował się na piękne, a dwóch p«|j™ 
łych sekretarzy nie może podołać pracy, — więćiR 
dzięki L, wniósł, a izba po krótkiej dyskusyi zgodzi! . • 
na wybór dwóch tymczasowych zastępców.

Odczytano następnie trzy_ nowe wnioski: 1. p I 
dzo w skiego z Krakowa. Śp. Pelagia RusanjB 
zapisała 180,600 złp.na utraymanie 5 inwalidów pil. 
przed kilku laty. Ministerstwo Szmerlinga w r. lsjl®11 
mówiło temu Kodycylowi zatwierdzenia. W skuteitli 
spadkobiercy śp. Rusanowskiój podali do sądu o 
żnienie zapisu i przyznanie im tćj sumy. Wnioski 
żąda tedy uchwały sejmu, polecającej wydziałowi 
wemu, aby się udał do teraźniejszego ministerstw!' 
twierdzenie zapisu, gdyż szkodaby była, aby zosta 
cc ny dla kraju.

2) Wniosek dra Dietla zawiera pięć ustępów: a 
zwać namiestnictwo, aby ku rozpowszechnieniu szli 
dowych w kraju używało wszystkich przepisanychśrt 
b) polecić wydziałowi krajowemu, iżby na najbliżsi 
dencyi przedłożył projekt organizacji seminaryói 
nauczycieli szkół ludowych; c) aby zarazem wyprą 
projekt do uregulowania pensji i emerytury dla naj 
cieli ludowych; d) wezwać namiestnictwo, iżby drogj 
ściwą raczyło wyjednać reorganizacyą instytutu teci 
nego w Krakowie, e) Wezwać namiestnictwo, abjl 
ściwą drogą raczyło wyjednać utworzenie w Kral, 
komisyi egzaminacyjnćj dla kandydatów dla nauczą 
gimnazjalnych.

3) Wniosek dra Zyblikiewieza: Zwątp 
że w budżecie krajowym deficyt z roku na rok się wa 
a dodatki do podatków na potrzeby krajowe i na 
zącyą przechodzą już 60 pet.; dalsae tedy j odbyli 
tych dodatków wycieńczyłoby kraj do szczętu; wnosi 
wejść z rządem w układy względem objęcia w admii 
cyą lub dzierżawę dóbr skarbowych w kraju i stal 
nadwyżką dochodów z nich polepszyć finanse kraju.

Wszystkie te wnioski są dostatecznie poparte, 
drukowane i w sejmie rozdane.
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odpowiedział w słowa godne przytoczenia:
„Messieurs les députés de ia confédération df

logue! J’ai entendu avec intérêt, ce que Vous vene! 
dire. Polonais, je penserais et j’agirais comme Vous|
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Usel’assemblée de Varsovie. L’amour de la patrie 

première vertu de l’homme civilisé. Dans ma 
j’ai bien des intérêts à concilier et bien des devoir^ 
plir. Si j’eusse régsé, lors du premier du second 
troisième partage de la Pologne , j’aurais armé tout 
peuple, pour vous soutenir. Aussitôt que la vil 
m’a permis de restituer vos anciennes lois à votre 
taie et à une partie de vos provinces, je l’ai fait avd 
pressement, sans toute fois prolonger une gueriv 
eût fait couler encore le sang de, mes sujets.

„J’aime votre nation. Depuis seize ans, j’ai v* 
soldats à mes cotés, sur les champs d’Italie, conu 
ceux d’Espagne. J’applaudis à tout ce que Vous SV 
J’autorise les efforts que vous voulez faire — touû 
dépend de moi, pour seconder vos résolutions 
ferai.

„Si vos efforts sont unanimes, Vous pouvez M 
l’dspoir de réduire vos ennemis à reconnaître vos 
mais dans ces contrées éloignées et si étendues, c’* 
tout sur l’unanimité des efforts de la population! 
conuore que vous devez fonder vos espérances de s!
Je Vpus ai tenu le même langage, loirs de ma 
apparition en Pologne. Je dois ajouter ici, que 
ranti à l’Empereur d’Autriche l’intégrité de ses 
que je ne saurais autoriser aucune manoeuvre ni 
mouvement, qui tendrait à le troubler dans la 1 
possession de ce qui lui reste des provinces polo’»,, 
Que la Lithuanie, la Samogitie, Witebsk, Polock, W 
la Volhinie, l’Ukraine, la Podolie, soient animés e:« 
esprit, que j’ai vu dans la Grande Pologne, e 1- 
dence couronnera par la succès la sainteté de votû’] 
elle récompensera ce dévouement à Votre patrie, Q11' 
a rendus si intéressants et Vous a acquit tant d« 
à mon éstime et à ma protection, sur laquelle vous 
compter dans toutes les circonstances.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Potem ogłoszono, kto w sobstę-został obrany do ko- 
njjsyi budżetowej. Skład tej komisji podam jutro, gdyż 
^usiano dziś uzupełniać wybór, a rezultat dopiero jutro 
stanie się wiadomym.

Z porządku dziennego ukończono naradę nad reformą 
podatku domoczynszowego we Lwowie, rozciągając ją i na 
fraków; pokazało się bowiem z oświadczenia komis: rza 
rządowego, iż w Krakowie także tylko 15 procent strącają 
.¡dochodu brutto na sarta tecta.
I Z kolei było pierwsze czytanie wniosku rządowego 

o utworzenie stałego w każdój parafii katolickiej funduszu 
„a budowę i naprawę budynków kościelnych.‘ Wniosek 
ten został przekazany komisyi administracyjućj wybrać 
jij mającej, a złożonćj z 7 członków.

Wniosek Smarzewskiegoo wolności dzielenia i łącze­
nia gruntów włościańskich, po poparciu przez wniosko­
dawcę ze stanowiska politycznego, ekonomicznego i spo- 
¡ecznego, został oddany do wypracowania komisyi specyal- 
jej z 7 członków. Dr. Kabat, życzył sobie, aby go por uczono 
toinisyi prawniczój. Ponieważ jednak już w zeszłćj sesyi 
sprawa ta 3araa została wyrobioną w komisyi prawniczej, 
¡elaborat jej tylko dla braku czasu nie mógł przyjść pod 
obrady sejmu, przeto nie uznano potrzeby wybierania sta­
jaj komisyi prawniczej.

■ Nakoniec referent wydz. Kraiński odczytałspra- 
„ozdanie tegoż o budżecie na rok 1867. Deficyt pomno- 

j tył si§ V P01'dwnaniu z rokiem bieżącym o przeszło 200,000 
I ¡wynosi 903,904 złr. Na pokrycie" jego proponuje wy­

siał podwyższyć dodatek (wybierany na potrzeby krajowe) 
o 3'A kr- od każdego guldena podatku. Obecnie wynosi 

: ten dodatek 12 kr. od każdego guldena. Wniosek opiewa 
tedy na 15 ’/2 kr. Zwiększanie niedoboru ma przyczynę 
swoją w potrzebie spłacania rat zuciągniętćj w r. b. po­
życzki głodowej.

Potćm nastąpiły wybory do komisyi wyż uchwalonych. 
Wybór komisyi administracyjnej odroczono na jutro. Po- 
¡lowie śtojurscy brali wszyscy udział w głosowaniu; po- 
niadsją, że włościanie chcieli ich odstąpić, nie godzącsię 
na niedorzeczną abstynencją; więc chcąc niechcącmusieli 
porzucić swoją taktykę niegodną, i z czystego tylko ka­
prysu wypływającą.

Wiem, że świeża interpelacja p. Golejewskiego o Iwa­
nowic, ajencie moskiewskim, wielkie wrażenie sprawiła na 
posłach włościanach. Z interpelacji dowiedzieli się, że 
bsiądz kanonik Pietriisiewiez stał w korespondencyi z Mo- 

i stałem, o którym komisarz rządowy p. Possinger powie- 
dział, że nie miał czystych zamiarów. Włościanie tedy 
ruscy mówą: „To ne dobre, szczo naszyi świaszczennyki 
trymajut z Moskalom,“

Dziś dowiaduję się, że w Peczeniżynie, po wywiezieniu i 
| stamtąd Iwanowa, skonfiskowany został list z Petersburga, j 

łlóry do niego nadszedł. W liście tym znajdują się wska- 
wirki, do których osób ma się udawać, i w razie potrzeby, 
gdzie może zaczerpnąć funduszów na cele agitacyjne. Jak 
wiadomo, uwięzili go sami włościanie, których namawiał, 
by podali adres do cara o przyłączenie Galicyi do carstwa, 

bo cesarz austryacki stracił wszystko, i niema już 
pieniędzy.

Wiedeń, 26 listopada.
W sejmie węgierskim ścierają się ze sobą obydwa

n

stronnictwa: stronnictwo Deaka i rezolucyoniści. Pierw 
szecbce oświadczyć w adresie, że dopiero wtedy może po­
ranić decyzyą pod względem głównych punktów królew- 
fci reskryptu, gdy komisya 67 przedłoży sejmowi swój 
dwrat, spraw wspólnych dotyczący. Stronnictwo to 
(wprawdzie w adresie żądać zupełnego i faktycznego 
Wrócenia ciągłości prawa; ale żądanie to jest tylko 
jruém, jest raezéj-tylko formalućm zastrzeżeniem wę- 
rsktego purytańskiego stanowiska prawnego, którego 
przecie Deskiści faktycznie oddawna już wyrzekli, 
pinaczćj nie byliby mogli rozpocząć rokowań z ko- 

bez poprzedniego zamianowania ministerstwa wę- 
ikiego i zupełnego przywrócenia praw z roku 1848. 

iounictwo Deaka rządzi się polityką praktyczności 
ije się, że tylko na ten przypadek postanowiło trzy- 
sią stanowiska prawnego, jeżliby zgoda rozbić się 

tía o opór tych lub owych żywiołów, których siły 
»pływy w tćj chwili jeszcze się zupełnie obliczyć nie da­
li Zastrzegając sobie w adresie formalnie stanowiskc

1£j Winę, chcą Deakiści w obec zarzutów, czynionych im ze 
tony rezolucyonistów, wypowiedzieć przez to krajowi,
fil tifoumot TA /-v r* 11-« x. "L i. n — i „ ł . _ .Z . , 2 ___

fjl ństronnictwo Deaka obstaje przy ciągłości prawa. 
Rezolucyoniści będą również w adresie swoim doma-

# się przywrócenia ciągłości prawa, ale równocześnie 
'W żądanie swoje oświadczeniem, że dopóki rząd po- 
Jśazemu żądaniu nie uczyni zadosyć, nie będą żadnego 
«udziału w obradach sejmu a mianowicie w ważnych 
Wdach komisyi 67 nad sprawami wspólnemi.

llffl
yt

ii«
;at
lit

poi 
.'3 8
1)(

VÍI

Wiedeń, 27 listopada.
Obrady sejmów nad adresem nie będą zapewne 

toą taką odznaczały się przeciw ministerstwu opozy- 
ijnk na przeszłćj sesyi, a mianowicie sejmy niemieckie 

j h°^ńzą, jak się zdaje, równobrzmiąeego adresu. Wi- 
ei » * *u działanie czasu, niszczyciela rzeczy ludzkich; 
obsI racz^)' a n’e bezczynności ministerstwa przypisać 

f ty, ¿q stronnictwo niemieckich konstytucyonistów 
W się z widowni politycznego działania i że pomię- 

• centrałistnini a autonomistami do tak wydatnego 
r* 1*0 rozdwojenia, które — sądząc z świeżych wypad- 
.zdaje się być nie do uleczenia. Już z tej okoli- 
JC1, że podczas gdy sejm Niższćj Austryi już dziś 

rozprawy nad adresem, w Gracu natomiast jesz-tre .. juw,u auicocui, w unwu iia.iuunaou jcoz-
chwieją, czy w ogóle odpowiedzieć na odręczneYg( Mu * ’’ ' OUpu W IcuZiCC 11«, 0(11 GCZII

J L ai¥4rskie do hr. Belcrediego z dnia 13 październikirre

V«
1110

wnosić można, że tą rażą w Wiedniu, Gracu, Linzu 
Rrodzie itd. równobrzmiąeego adresu nie uchwalą 
i.’ . s’§ przecież posuwa projekt do adresu tutej- 

vf upatrując w zawieszeniu rady państwa je-
iti SP^yczynę wszystkich klęsk ostatniego roku a nawet 

wojennych ua pobojowiskach czeskich. Ta- 
.Cumowanie zbyt iest stronniczym, ile.1 (o j-"“u.’Van'e zbyt jest stronniczym, ile, że cheą je 

,.„1 hj^zieć w adresie który przecież ma bvć manife- 
■ IM w obec korony i rządu.

■ ju TL pod Algi, 22 listopada.
11 Posyłam wam list, jaki otrzymaliśmy z wygnani 
TJskiego, pisany 13 czerwca rb., który jak prze 
p dozwala wejrzeć na straszne teatrum męczef
Wskiego.

piszą do nas, rozsiani po całćj Fybery 
podobno za. Bajkałem. Któż zna Zabajkał 

g to pusta i dzika. Gdzieniegdzie tylko międz 
* «upa chat nędznych, są to rudniki —- zakłady fa 
L? bib wreszcie stannice kozaków Rudnik i zakła 
L’e od -azu, — bije w oczy gmachem białym, oł 
|vs»ytn od innych. Sądzicie pewno, że to fabryk 
iMj&kimże jesteście błędzie! Czyż Moskwie o prze 
¿hodzi? patrzcie przy gmachu, szyldwach, krat 
|'.cu, ostrokół, jest to więc, czego ehce Moskwa 
Ke- ^rzęk kajdan słyszysz zdała. Któż to niem 
| 1 if ł,ardo? Czy ten kto we krwi ojca i matki si 

im trupie bliźniego własne zyski obliczał 
a»iemu swoboda, takiemu tak zwane tutaj oby

watels tw o się ^mieje. Kraty i okowy są dla nas Po­
laków, d«a ciebie wolności i cywilizacyo! Pozwól więc 
sofcie zgrzytem żelaznym urągać despotyzmowi — w Euro- 
trafiii? S * 7^aiZ^ s^’ ażeb? s’§ i ¿a ten zgrzyt zdobyć po-

. Dwa lata upływa od chwili, kiedyście żegnali, kiedy 
inme wpakowano w ż e 1 a z-n ą k 1 a t k ę, aby wyrwawszy 
“ pośiodkft was, przerzucić daleko, daleko i na długo, 
a, ’no^c na zawsze! Chwila naszego rozłączenia była 
°?1?3 *?na’ ,a Przy«nać trzeba była wielka, maje­
statyczna. Widziałem na obliczach waszych ciężką bo­
leść, widziałem; łzy w oczach, ale zarazem widziałem re- 
zygnacyą, widziałem taką inoc duszy, iż przekonany 
jestem, że żadna siła zwierzęca pokonać jćj nie będzie 
w stanic. Widzę was dziś jeszcze, jakby to było dopiero 
wczoraj i d/iś jeszcze cieszy mnie wasza postawa po­
ważna. Kiedy pociąg ruszył, stałem ciągle i przez mały 
zakratowany otwór patrzyłem na śoiat, na pola i porą­
bane lasy ojczyste; siła i myśl biegła ku wam, a siła prze­
klętej na ten raz pary popychała nas gwałtownie naprzód 
i ciągle naprzód — w kilka dni byliśmy w Niżnim Nowo­
grodzie, zkąd, dalej otoczeni 25 żandarmami jechaliśmy 
pocztą. Dzień by-ł skwarny, wśród straszliwej kurzawy, 
wśród hałaśliwego jęczenia kilkudziesięciu dzwonków, 
wrzasku jamśzczyków, złorzeczeń żandarmów, podróż 
ta.ta pokazała się arcydziką. Po drodze spotykaliśmy 
partye naszych, pędzonych piechotą, wysłanych z Wilna, 
z Kijowa, z Dynaburga i innych miejsc, obdartych ze 
wszystkiego: na wozach siedziały kobiety z niemowlętami 
u piersi, ojcowie prowadzili synów po lat 4 lub 5 mają­
cych. Partye takie składały się z 600, 700 a nawet i wię- 
cćj. Mówić z nimi było niepodobna, dowiedzieć się na­
wet zkąd są, nie można było, bo przy spotkaniu żandarmi 
kułakowali jamsiczyków, a konie przebiegały jak wicher 
burzliwy.. W Tobolsku wpakowano nas na statki w licz­
bie 1000 i parochód pociągnął nas po Irtyszu, Obi do 
Tomska; — podróż wodą trwała 15 dni i nocy bez 
przerwy, z przystankami tylko dla nabrania drzewa. Ż po­
czątku gdzieniegdzie po brzegach rzeki pokazywały się 
nędzne wioski, których mieszkańcy, jeśli parochód się za­
trzymał i myśmy wychodzili na brzeg, uciekali wszyscy 
do jednego. Dziwiło nas to z początku, ale potćm do­
wiedzieliśmy się, że im nagadali urzędownie o nas nie­
stworzone rzeczy. Dalćj ku północy spotykaliśmy tu 
i _ owdzie z brzozowćj kory nędzne ostjackie jurty, a dalćj 
nie widzieliśmy nic zgoła, oprócz szeroko rozlanćj wody. 
Przez całe trzy doby parochód posuwał się naprzód, a ja 
nie widziałem ani człowieka, ani ptaka, ani nawet komara, 
których miriady z początku zbyt nam dokuczały — wszy- 

: stko znikło, byliśmy przeto daleko posunięci ku północy,
¡ powoli znów się zaczęli pokazywać Ostjacy. Dopędzali 

nas na swych malutkich z kory brzozowćj łódkach, wcho­
dzili na nasze statki, przywozili nam świeże ryby, których 
nie można było dostać za pieniądze, ale za to nabywało 
się do zbytku za kawałek czarnego chleba, lub za nędzną, 
ze zgrzebnego płótna koszulę, którą każdemu z nas dano 
w lobojsku. Prawdziwie, że litość bierze patrzeć na te 
biedne istoty półnagie, z głową rozczochraną, z włosami, 
które nigdy nie widziały grzebienia, na te istoty, które 
trudno rozpoznać, która z nich jest męzkiego, a która 
żeńskiego rodzaju, okryte to wszystko albo jakiemiś ła­
chmany, albo tćż skórą zwierzęeą — na te istoty prawie 
dzikie, jedzące.surowe ryby i pijące świeżą krew bydlęcą! 
W jerinć u miejscu kupiono parę sztuk bydła rogatego, 
aby mieć świeże mięso, zaraz na brzegu rzeki trzeba było 
je zarznąć. Nie wystawicie sobie z jaką chciwośc ą mała 
kupka Ostiak w patrzyła na tę przykrą operacyą; kiedy 
krew trysnę a pod nożem i zafarbowała piasezyste wy­
brzeże rzek , cała ta mała gromadka Ostiaków przypadła 
do ziemi, pokładła się na brzuchach i ze zwierzęeą żą­
dzą wysypią krew ciepłą rozlaną na piasku! Patrząc 
na ten smutny obraz, mimowoli pomyślałem; tosąpoddan- 
tego obszernego państwa, zostający pod opieką tych sai 
mych praw co mieszkańcy Warszawy! Moskwa od cza­
sów Iwana Groźnego zawladła tćm półdzikićm plemie­
niem i cóż dlań zrobiła? jak daleko posunęła go naprzód, 
na téj drodze, po którćj ludzkość idzie — jakąż mu dała 
oświatę - o którćj tak głośno i tak często się odzywa, — 
w imię którćj, jak powiada, z mieczem w dłoni zabiera 
Taszkend, Bucharę itd.

W Tomsku jak wszędzie pełno naszych. W Irkucku 
zawiało jakieś gorsze powietrze — tu rządy innego gu­
bernatora. Wpakowano nas do turmy i hermetycznie 
zamknięto. Ztąd wreszcie nas wysłano za Bajkał, a in­
nych aż do Niżnie Kołymska, pod 71° szerokości półno- 
cnćj a 160° długości jeograficzućj, i do Wierchojańska 
także pod. biegun północny, gdzie podobno jest i Jan 
Frankowski. Za Bajkałem komendę nad więźniami w 1864 
r. oddano jenerałowi Szyło w, który wraz z żoną mie­
szkał w Wielkim Nerczyńskim Zawodzie. Panowanie 
jego lubo nie długie, jest dla więźniów bardzo pamiętne. 
Rozgałęził on szpiegostwo, denuncyacye, przeciął wszel­
kie komunikacje, zamknął każdego jak w worku, słowem, 
zrobił, co tylko mógł, aby nas zmarnować. Na pozór 
słodki jak karmelek, chytry jak lis, powyszukiwał oficerów, 
którzy służyli mu za ślepe narzędzia. System przez niego 
zaprowadzony trwa jeszcze, chociaż on został odwołany. 
Pobyt jego upamiętnił się śmiercią Ludwika Caroli, 
Włocha rodem z Bergumo, którego szlachetna dusza, nie 
mogąc znieść takiego barbarzyńskiego obejścia, była 
wstrząśniętą do gruntu i który zostawiony umyślnie przez 
Szyłowa bez pomocy lekarskićj w gwałtownćj gorączce, 
umarł w Kadai na rękach swych przyjaciół Emila An- 
dreoli i Aleksandra Venancio, jak również ko­
legów Polakówjd. 7 czerwca 1865 r. Za nim niedługo tenże 
sam Szyłow posłał drugą ofiarę, znamienitego człowieka, 
Michała Michajłowa, którego zabiła tęsknota. Ro 
syanin z rodu złączył się z nami w myśli i czynie, uko­
chał ideę wolności i swobody — Szyłow zamordował go 
w Kadai w sierpniu 1865 r. Trzecia ofiara Cze my­
sz e w ski w połowie zabita, żyje jeszcze. W czasie prze­
jazdu Michajłowa do robót naczelnik nerczyńskiego gór­
nictwa jenerał Dejchmann za ludzkie obejście się 
z nim wraz z bratem Michajłowa, który tu był na służbie 
jako oficer górnik, oddani zostali pod sąd i obadwa po­
zbawieni praw stanu i skazani na osiedlenie. Prócz tych 
ofiar wypisuję ich jeszcze cały szereg, na prędce zebrany, 
który stanowi tylko drobną liczbę nowych męczenników, 
ległych za najświętszą sprawę na ziemi, w trwającćm 
jeszcze prześladowaniu Polaków, zarządzonćm przez cara 
Aleksandra II.

Danielcki Jan z Grodna umarł w Krasnoufim- 
sku w styczRiu 186! roku; Szadurski August iz In- 
flant umarł w Tiumeniu w styczniu 1864; Białecki, 
komornik z Łukowskiego, f 24 grudnia 1863 r. w Tarze'; 
dr. medycynyBiedrzycki Leopold z Siebieża f wTo- 
bolsku, w styczniu 1864 r.; Reutt Adam z Połocka 
f w Tobolsku, w styczniu 1864 r.; Prądzyński z Lu­
belskiego, zbity przez Kozaków, f w Tobolsku w lutym 
1864 r.; Niedźwiedzki Bolesław z Krakowa, f wTo- 
bolsku w styczniu 1864 r.; Piasecki Cyprysu, dr. me­
dycyny z Lidy, f w Tobolsku w lutym 1864 r. zrań; 
Białogórski, krawiec z Warszawy z Bielańskiej ulicy, 
f w Tobolsku; Karęga Hektor z Płockiego f w To­
bolsku, w lipcu 1864 r.; ksiądz Józef Koż u chow ski i

ze Stanisławowskiego f w lutym 1864 w Tobolsku; Sko- 
merski Konstanty f w Niżnieudińsku, w lipcu 1864; 
Gymbaliński Karól f w Kańsku, w sierpniu 1864 r., 
Jaworski, szewc z Warszawy, f w czerwcu 1864 r. 
w Krasnojarsku; Hryncewicz Polikarp z Kowień­
skiego t w lutym 1864 r. w Tiumeniu; Dick August 
z Białorusi f w Tiumeniu 1864; Dołęgowski z Litwy 
T w styczniu 1864 w Krasnoufimsku; Gumowski, 
student medycyny, f w listopadzie 1863 r. w Penzie; Go­
łębiowski Michałz Kijowskiego f w lutym 1864 r. 
w Ekaterynburgu; Nebelski Józef z Kijowskiego f 
w marcu 1864, w Ekaterynburgu; B u d r e w i cz z Litwy 
T w marcu 1864 w Tiumeniu; Rogowski Konstanty 
i Mińska, uczeń uniwersytetu moskiewskiego, f 18d4 
w Tiumeniu; Czerkas, kadet z Petersburga, rodem 
z Połocka, j- w listopadzie 1863 roku w Ka- 
myszłowie; S o ł o m i u z Kowieńskiego, z oddziału Siera­
kowskiego, f umarł w Kamyszłowie, w listopadzie 1863 
r.; Z órawski z Kijowskiego f w marcu 1864 w Kamy­
szłowie; Gieczewski Jan z Wilna?! f w listopadzie
1863 w Krasnoufimsku; Czudowski Mieczysław 
z Grodzieńskiego, f w marcu 1864 r. w Kamyszłowie; 
Jag min Feliks z Kobryńskiego f w kwietniu 1864 r. 
w Tiumeniu; Kozieradzki ze Słonimskiego f w Tiu­
meniu, w czerwcu 1864; Kuszewski z Wilna f w sier­
pniu 1863; Furiatt z Poznańskiego f w Kamyszłowie- 
W oj c i ech o w sk i z oddziału L. Narbutta f w Kamysz- 
łowię; Szulejewski z Siebieża z Witebskiego f w Ka- 
myszłowie; Wojszfiłl o f w Tiumeniu; Bortkiewicz 
I wJIlumeniu; ksiądz Rycerski Adam z Radomia ua 
urodzę do Tomska, f 20 lutego 1864, na etapie w Rybiń- 
sku, 150 wiorst od Tary; Zbijewski Franciszek, sę­
dzia pokoju z Kaliskiego, umarł w Zawodzie Piotrowskim
1864 w lipcu; Sadowski f w Tiumeniu, w grudniu 1863;
Woźniak Jan z Warszawy f w Tiumeniu w grudniu 
1863; Rostkowski Erazm z Witebskiego f w Ochań- 
sku w marcu 1864; Jaworowska Antonina f wPer- 
mie; Jaworowskai dwoje jćj dzieci umarły w Kazaniu; 
Radecki Cypryan z Wilna f niewiadomo gdzie; Ry- 
chliński Feliks z kijowskiego uniwersytetu, student 
medycyny, f w lutym 1864 w Kamyszłowie; Rusiecki 
Karol z Kijowa f w Kungurze, w lutym 1864; Stry- 
jeński Józef, rodem z Francji, f w'Tomsku w lipcu 
1864; Kiersnowski major z Grodzieńskiego f w Ka­
myszłowie w maju 1864; Rozenberg z Podola, z ka- 
dcckiego korpusu, j- w Kamyszłowie 1864; Korff Józef 
z Mińskiego f w Kamyszłowie w maju 1864; Hauppe 
Ludwik z Augustowskiego f w Kamyszłowie w marcu 
1864 r.; Gintowt, leśniczy z grodzieńskiego, (oficer) f 
w Kamyszłowie, wmajul864; Kędrzycki Jan z Kijowa 
f w Ochańsku 1864; Konoplański Franciszek 
z Dziśnieńskiego f w Ochańsku, w marcu 1864; Kotko­
wski Apolinary, urzędnik z Grodna, f w Kamyszłowie 
w marcu 1864; Kurnatowski Franciszek, oficer 
wojsk rosyjskich, rodein z Kowieńskiego, j- na etapie 
w Dabiosach, gubernii wiackićj w lutym 1864; Kamber 
z Swieńciańskiego w maju 1864 umarł w Ekaterynburgu • 
Letowt z Mińskiego umarł w kwietniu 1864 w Ekate- 
i)nburgu, Miłasze wski Paweł, student uniwersytetu 
moskiewskiego, rodem z Wileńskiego, f w kwietniu 1864 
w Ekaterynburgu; Jaworowski z Grodzieńskiego 
T w lutym 1864. r. w Ekaterynburgu; Geniusz Bole­
sław z Grodzieńskiego, z powiatu bielskiego, umarł 
w 1 obolsku, w maju 18b4;GrzegorzewskizPrzasnyo- 
kiego f w maju 1864 w Ekaterynburgu; Brzozowski 
z Kowieńskiego f w styczniu 1864 w Ochańsku; Nali- 
b o r;; 1-, f Juli a n, stolarz z Warszawy, f w Kamyszłowie 
w kwietniu 1864; N. Zehonski z Litwy j w kwietniu 
1864 w Krasnoufimsku; Wiszniewski Antoni ase­
sor z miasta Biłgoraja, f w Aleksandrowskim Zawodzie 
łR grudnia 1864; Sokołowski, obywatel z Płockiego T
w Tobolsku 1864. Utonęli w rzece Obi: baron Benedek 
z Galicyi; Tytus Kaliński zWołynia; dr. med.Haj da­
ni owi cz i Danielewicz z Litwy; Wasilewski z Litwy 
Wołoszynski Seweryn umaił w Kadai w lutym 
1866 r. oprócz wielu, bardzo wielu innych, których na­
zwiska zebrać było trudno. Twierdzą," że w Kamyszło­
wie i w Tiumeniu, kto tylko przybył do szpitala, a miał 
przy sobie cokolwiek pieniędzy i rzeczy, taki mógł być pe­
wnym nieochybnćj śmierci z trucizny! Ilu tu z nas 
jeszcze zostanie tutaj? Kto z nas zobaczy kraj, rodzinę? 
Bogu tylko wiadomo. Wszyscy pewniejsi 'jesteśmy śmier­
ci, jak życia, barbarzyńsko się z nami obchodzą!

Zesłanych Polaków do kopalni uerczyńskich za Baj kałem 
jest 8000. Cyfra dosyć spora. W kopalni, zwanćj Aleksan­
drowski Zawód, jest 300; w kopalni Akatni samych 
prawie ks. świeckich i zakonników jest 150;jest to najcięższa 
z kopalni; w Kadai 100. Prócz tego pod miastem Czyta, 
we wsi Siwakowćj i tak zwanych zaimkach jest prze­
szło 800; w Streteńsku 200; w Piotrowskim Za­
wód z i e (kopalnie żelaza) 300. Przy robotach w skałach 
bajkalskich jest 1000. Przed Bajkałem w okolicach Ir­
kucku do warzonek soli we wsi U sol i posłano do robót 
najwięcćj żonatych; do Nikołajcwskiego zaś Za­
wodu (kopalnia żelazaj są same Polki zesłane do robót

PRUSY.
Berlin, 28 listopada. Izba poselska, która rozpo­

częła posiedzenie dzisiejsze plenarne o godz. pół do jede- 
nastćj z rana, obradowała aż do trzech kwadransy na 
czwartą z południa nad etatem mnisterstwa skarbu. " Po­
mimo obszernych rozpraw przyjęto prawie wszystkie po­
zycje etatu, tak jak je rząd ustanowił. Najbliższe posie­
dzenie plenarne izby poselskiej odbędzie się pojutrze 
a.na porządku dziennym postawiono obrady nad etatem mi­
nisterstwa sprawiedliwości i ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Na posiedzenie sob tnie chce marszałek 
izby zamieście projekt rządowy, tyczący się wcielenia 
księstw nadelbiańskich do monarchii pruskićj. Poseł 
Vincke wniósł, ażeby przedmiot ten zamieszczono na po­
rządek dzienny tylko pod warunkiem, jeżeli obecnym na 
tćj sesy i będzie być mógł prezes ministerstwa hr. Bis­
marck.

Telegramy.
. . D - zno, 28 listopada. Izba poselska zatwierdziła na 

dzisiejszćm posiedzeniu jednogłośnie traktat pokojowy 
z Prusami, upełnomocniła rząd państwa do wykonania 
postanowień tegoż i przyjęła użycie prawa wywłaszczają­
cego co do linii kolei żelaznćj, Lipsk — Pegau — Zeitz, 
podług artykułu 13 traktatu pokojowego. Rozprawy 
były nader ożywione a lewica silnie rząd zaczepiała.

Drezno, 28 listopada. Dresdner Journal ogła­
sza rozporządzenie ministeryalne, zalecające bezzwłoczne 
ułożenie list wyborczych do sejmu Rzeszy północnonie- 
mieckićj.

Hamburg, 28 listopada. Wedle prywatnych telegra­
mów do Hamburger Nachrichten wysyłają miasta 
wolne Bremen i Lubeka senatorów dra Gildemeistra i dra 
Curtiusa jako pełnomocników aa konfereneye do Berlina 
celem obradowania nad parlamentem Rzeszy północno-nie- 
mieckićj.

DeSS i’, 28 listopada. Król V ilhelin praski przybył 
tu o godzinie 8 wieczorem w towarzystwie księcia nastę-

pcy tronu i książąt krwi Karóla, Albrechta ojc., i syna, tu­
dzież księżnćj Fryderykowćj Karólowćj i przyjmowany był 
ua dworcu kolei przez dziedzicznego księcia Anłmlt.yń- 
skiego, jenerał-porucznika Stoekmarra, barona Saldćrn 
i innych wyższych urzędników dworskich.

Wiedeń, 28 listopada. Dolnoszląski sejm przyjął ne. 
dzisiejszćm posiedzeniu adres w imiennćm głosowaniu 44 
głosami przeciwko 8. Komisarz rządo y twicrd. ił, żt 
wywody faktów w adresie zawarte nie są zupełnie odpo- 
dnie i oświadczył, że w ministerstwie nie mc z żadnej nie­
zgody i że zwołanie reicbsratHu równałoby się zerwaniu 
rokowań z Węgrami.

Floreneya, 28 listopada. Podług Gazzetta uffi- 
z i a 1 e nadał król jenerałowi Menabrea order Zwiastowfi- 
nic. — Stan wojenny w Palermie zniesiony zostanie dnia 
30 b. m. — Książę Humbert wydał, jako przewodniczący 
honorowy przy francuzkićj wystawie rękodzielniczćj ode­
zwę, wzywającą do udziału we wystawie/— Przy v, j bor oh 
we Wenecyi wybrano definitywnie 30 kandydatów, należą­
cych prawie bez wyjątku do umiarkowanego stronnictwa; 
o innych rozstrzygnie los.

Buksreszt, 27 listopada. Wczoraj dawał książę uro­
czyste posłuchanie baronowi d’Avril i przyjął z rk', jego 
listy uwierzytelniające go chargé d’affaires i konsulem je- 
neralnym rządii francuzkiego u dworu w Bukareszcie.

Carogród, 27 listopada. Levant Herald nie prze- 
staje ogłaszać ostatnich zwycięztw Kaudyotów, lubo żo 
gazetę tę za podobne doniesienia skazano na grzywny. 
Katoliccy mieszkańcy Albanii we wielkićm znajdują się 
wzburzeniu; na ezele rozruchów stoi ksiądz. Komisorr 
rządu tureckiego udał się tam celem pośredniczenia.

B e C nne
dzienniki donoszą, że minister sksir ,u zup^di 
nu zdrowiu i że dr. Łang;e»*&eek go leczy.

Późniejszy telegram zawiadamia: Kap; » 
dnięeie na zdrowiu ministra skarbu, o kie­
rom minister spraw wewnętrznych wczoraj 
w izbie mówił, było nieznacznem i usunięteuk 
zostało przez przystawienie kilku baniek.

Wedle nadeszłyeh tu wisioonaóźei z Sro- 
wego Jorku, cesarz Maksymilian powrócił 
z Veracruz do swój stoSicy dnia 1 b. ni.

W iedeó, 29 listopada. Wiener Jour­
nal oświadcza, że pogłoski o koncentrowaniu 
w-ojsk w Galicyi są czystym wymysłem, gdyż 
nie ma żadnego powodu do użycia
środków.

Kurs tełegraflezny giełdy berlUiekłój.
Dnia 29 listopada
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Wiadomości miejscowe i
PoznaA, 29 listopada. Dnia wczoraiszego dawali w Ba- 

zsrze pp. Erazmostwo Stablewscy świetny bal z okoliczności 
zaślubin syna swego z panną Gabryelą, Grabowska. Zabawy tak 
pod każdym względem wspaniałej od lat wielu nieparoicii z- 
wne miasto nasze. Tańczono do godziny 6 z rana.

— Przy wczorajszych wyborach czterech nowych reore- 
zentantow miasta w miejsce z d. 1 stycznia występujących v ie- 
dnym tylko okręgu, tj. w czwartym, przeszedł kandydat eolski”-). 
Bentkowski Władysław; w innych trzech okręgach otrzymali 
większość głosów kandydaci obozu przeciwnego. ' Bezuitat głoso­
wania wczorajszego zestawiamy jak następuje: w pierwszym 
okręgu 3 klasy wyborczej oddano 87 głosów ważnych, absolutna 
większość wynosiła, zatem 44; z tych otrzymał księgarz D. durk 
68, kupiec S. Brisk 7, inne głosy rozdzieliły się. W drugim 
okręgu tejże klasy wybierało 146 osób; z tych otrzymali- dy«tv- 
lator p. Maetze 75, cieśla p. Hebanowski 69. (W tym okre/i 
Pol ek zawsze podobno przechodził i tym razem kandydat i-olski 
pozostał w mniejszości jedynie z powodu nie stawienia sio na 
wybory znacznej liczby wyborców polskich). W trzecim okręgu 
wotowało 127 wyborców; z tyck otrzymał właściciel browaru p. 
Reimann 91 a p. Bieliński 32 głosy. W czwartym okresu od- 
dano 201 głosow; z tych otrzymał p. Bentkowski 103, utrzymu­
jący się z własnych funduszów p. Gerstel 98 głosów. (!. tu sie nie 
stawiło wielu wyborców polskich i ztąd tak mała przewaga gło­
sów za naszym kandydatem). Dziś odbywa sie wybór kia“ ’ dru. 
giej, jutro pierwssćj.

Żałować przychodzi, choćby tćż już ze względu na niepo­
trzebne trudzenie wyborców dwukrotnem oddawaniem głosu że 
nie nastąpiło poprzednie pomiędzy nimi a kandydat- m porozu­
mienie; słyszymy bowiem za rzecz pewną, że p. Bentkowski wy­
boru nie przyjmie.

vte

Wiadomości literackie.
Podróże ntalemiicze

po dawnej Polsce w latach 1781, 1782, 1783, 1784 i 1787 odb- 
przez J. H. fflnati’a, majora inżynierów w służbie polskiej.' 

Znakomity rysownik i pełen ciekawości vzedrowiec J. H,
Muntz, korzystając z pobytu swego w Polsce, w cią u podnóży 
odbytych z księciem Stanisławem Poniatowskim i z obowiązku 
swego, zebrał znaczny zbiór charakterystycznych widoków kfaiu 
budowli, okolic, strojów i t. p. Każdego dnia prawie, gdy sie coś’ 
znalazło do naszkicowania, dodawał starannie wykonany eysiieek 
do swego dziennika, który utrzymywał regularnie. Abyśmy dali 
niejakie wyobrażenie tego szacownego zabytku, który i pad wzi-lo- 
deni artystycznym zasługuje na poznanie, wyinienim tu miejsca 
których J. H. Muntz w podróży swej zdjął widoki. Dziennik za­
czyna się od wyjazdu z Warszawy d. 19 lipca 1781 i zawiera-
1. Charakter kraju i uprawy roli między Górą a Kozienicami 2' 
Przejazd przez Pilicę 3 Widok na Wisłę. 4. Okolice Lublina 
od strony Puław. _5. Krasnystaw. G. Stare zamczysko w O-'e ku 
7. Widok deluiy 1 miasta Brodów. 8. Monastor w Poc.: .¡ów-ie’ 
.. Zamek w Radomnie. 10. Zamek w Wiśniowcu, 1 Żane'- 
wiśniowiecki z klasztorem Karmcditów. 12. Karczma i wieś w ( 
snówce. 13. Wąwozy w okolicy Mohylewa. 14. Wąwozy na dro­
dze od Baru. 15. Nowy lazaret w Mohvlowie. IG. Wińsk' mcó 
dawska między Mohylewem a Pełcą. 17. P, zejazd pi ; o/prlJ 
18. Widok wzgórzów nad Prutem. 19. Wąwozy za Pru o- on’ 
Widok okelicy Jampola. 21. Dolina młynów poi Jampole/ na 
Dniestrem. 22. Progi na Dniestrze pod Jampoletn. 23 Okolic, 
naddmestrowa z zamkiem Soroka. 24. Gór,- pod Koś/c ’" /
Z góry ku wsi Kamionce. 2G. Brzegi dniestrowe około ł^-riin-ui'
27 Widok Dniestru pod Podomną. -28. Raszków £AD--/ '
29. żegluga Dniestrem od Raszkowa. 30 Między Al leżem H ' rodyszczem. 31. Dolina Jahorlika. 32. Ujśct' MU : 
Wąwozy 1 wzgórza tatarskich stepów rod Oczakorcm. Wj. 
dok z za Dubosgarów. 35. Chmury szarańczy wstepie 3G Stu- 

?”idzy Dubassarami a Benderem. 37. Widok B 11 -ru 38 
Widok DuDossarów. 39. Dolina Jahorlika od Dub-ssaró.-. -1 •' 
Granica 1 olski od Turcyi nad Kodymą w B: leie -i Wid >■ k' 
steczka Czarkowate nad Bobem. 42. Widok Hu:, a i.;. .3. m/iiy 
i wodospady w Buk.ch 44, okolica Buków nad^ykiczem. * 
Miasteczko Lysianka 4G. Miasteczko Bohusłar.. 47. Od:; 
Rosi w Korsuniu. 48. Widok Smiły. 49. Most pływ;-j .c- i io-*,’// 
starej twierdzy w Sraile. 50. Komora polska w Kriłowie ńa L p" < 
nie. 51. Miasto Krzemieńezuk. 52. Stepy zrporożskic i ziem­
ianki kozaków : aporożskich. 53. Step zspororski miedwy starym 
a nowym Kudakiem. 84. Progi na Dnieprze pr -.y stary ? W, 
daku. 55. Wyspy na1 Dnieprze. 56. Kozacki Ostrów k”
1 stary zamek w Czchrynie. 58 Młyn ChmielnickieBohdan'; 
wSobotowie. 59. Steblów nad Rosią. 10. W dok okolicy Tre-1- 
tymirowa. 6ó Widok na Dniepr z okolic Kaniowa G’’ D-, 
z Kijowa do Wasdkowa. 6A Miasteczko Pików. 64 Rui- 
rego zamku w Konstantynowie. 65. Borór-ka nul Horymcm 66 
Awratyńska karczma na Podolu 67. Wyjazd z b. u miedzy Tuny' 
a Kamieńcem. 68. Okopy Kamieńca Podolskiego. 63 StV a ' 
w Założcach. 70. Klasztor w Podkamieniu. 71. Okolica n-d Sty­
rem. 72. Na Dniestrze od Jahorlika.

W r. 1782 rysował Miintz: 
prową w Kaniowie. 3 Ujś ' ~ 
mieńca. 5. Lasy litewskie. „. ,,,
7, Okolicę między Grodnem a Janowem.

:e od Jahorlika.
ałMuntz: I.WidokTetyowa. 2.Zat.oke dnie-

Ujścia Rosi. 4. Wąwozy w okcliey'Krze- 
rskie. 6. Wioś litewską w okolicy - e;rel



I

W r. 1783. 1. Powrót z jarmarku z Kaniowa ua Ukrainie. 
2. Trechtymirów nart Dnieprem. 3. Okolica ukraińska. 4. Prze­
jazd z Trechtymirowa polskiego do Perejasławia ruskiego. 5. Brzeg 
rzeki od strony rosyjsidój. 6. idok Cndmowa nad Teterowem. 
7. Widok Stepania nad Horyniem. 8. Sławnych błot pińskich po­
czątek. 9. Błota pińskie za Lubieszowem. 10. Wioska Lubiąż 
za Lubieszowem. 11. Miasteczko Dolsk. 12. Błota między Dol­
skiem a Kużeliczynem. 13. Wschodni brzeg Dni pru w Siekur- 
nie. 14, Kopalnie w Wieliczce drugie piętro. 15. Stajn.e.w Wie­
liczce. 16. Trzecie piętro tamże. 17. Nowa galerya tamże.

Oprócz tego zawiera rękopism notaty i rysuoki ubiorów ró­
żnych okolic.

Ten bogaty materyał do ikonografii dawcój Polski, obja­
śniający wiele przedmiotów' dziś całkiem nam nieznanych, wydać 
wraz z dziennikiem Miintza oddawna jest naszem najgorętszem 
życzeniem. Niepotrzebujemy nastawać i dowodzić, jakiej wagi 
jest ta pamiątka. ...

Niemogąc rachować na wielki odbyt zbioru, już przez samą 
ilość illustracyi kosztownego, postanowiliśmy spróbować, azali nie 
znajdziemy ludzi dobrćj woli, którzyby złożyli prenumeratę i po­
kryli koszta edycyi, w egzemplarzach tylko dla prenumeratorów 
przeznaczonych mającej się dokonać. Jak tyiko stu prenu­
meratorów się znajdzie, wydanie natychmiast przedsięwziętym 
zostanie.

Widoki aqua forti na blasze, odbite będą w Paryżu wraz 
z tekstem w ozdobnem wydaniu w ósemce wielkiej.

Preuumeratę przyjmować zechcą wszystkie księgarnie pol­
skie a najlepiej jest przesyłać ją wprost do wydawcy, adresując 
Drezno w Saksonii )'. J. I. Kraszewski.

Cena egzemplarza ze stu rycinami i tekstem talarów dzie­
sięć. Jeżliby liczba prenumeratorów dostateczna się nie zebrała, 
pieniądze natychmiast zwrócone zostaną

Dzieło całkiem w handlu księgarskim nie ukaże się, i nie 
odbiie więcej nad liczbę egzemplarzy dla prenumera orów.

Drezno, listopad L66. J. I. Kraszewski;

rego pewna część oczywiście przeleży tam do późnej jesieni, jak­
kolwiek zawarte umowy poręczyły dostawę jego w czasie wła­
ściwym.“

— * Odessy donoszą, że na tamtejszym rynku zbożo­
wym panuje ciągle niezwykłe ożywienie, jakiego od lat wielu nio
widziano. Wiadomości nadchodzące z Anglii stale są przyjazne 
dla naszego zboża, któr.go żądanie bez przerwy wzrasta; od 
końca z. m. takież same żądania nadchodzą raz po raz z Fran- 
cyi. Skutkiem tego w ciągu jednego tygodnia zawarto umów na 
600,000 czetw, co w niektórych poprzednich lat ch stanowiło ca­
łoroczny z tutejszego portu wywóz. Ponieważ zaś dostawa pro­
duktów Dniestrem do Odessy utrudnioną została przez opadnięcie 
wody a przywóz na osi zmniejszył się w skutek wyczerpania za­
pasów z wczesnej jesiennćj młocki, ceny więc zboża namiętnie 
poszły w górę. Za pszenicę ozimą płacą teraz od 9 rs. 37% k. 
do 10 rs. 90 k.; za sandomierkę od 11 rs. 25 k. do II rs. 90 k.; 
za girkę od 9 rs 12’, k. do 11 rs. 82’/, k.; za arnautkę od 9 
rs. 35 k do II rs. 25 k.: za żyto od 5 rs. 17% k. do 5 rs. 35
k.; za czyste siemię lniane po li rs. 37% k. czetw.

— * Donoszą z Witebska iż linia drogi żelaznój z tego 
miasta do Polocka jest już zupełnie ukończoną. Na całej tej 
przestrzeni znajdują s'ę trzy murowane stacye na wzór istnieją­
cych między Dynaburgiem i Połockiem, które, jakkolwiek nie od­
znaczają się wielką wspaniałością, ale wyglądają czysto i porzą­
dnie. Foksal w Witebsku odznacza się obszernością a budynki 
piękną wcale architekturą i urządzeniem a szczególniej umeblo­
waniem pełnóm komfortu. W niedzielę 2 0 5) października 
z Potocka wyruszył p ciąg próbny o godzinie 10% z rana a o go­
dzinie 8 wieczorem stanął w Witebsku. Tak długą drogę obja­
śnić tein należy, iż pociąg, wioząc służbę da całej łini, zatrzy­
mywał się przed każdą budką dróżnika i stawał po godzinie na 
stacyacb, gdzie wypakowywano przywiezione rzeczy. Ruch pasa­
żerski rozpocznio się więc po tej linii natychmiast.

dowe, wykonane w bliskości miasta Suez przez towarzystwo „Mes­
sageries impériales“, ważną odegrać mogą rolę, gdyby kiedykolwiek 
przedsięwzętą być miała wyprawa francuzka do Indyi wscho­
dni, h. Że przekop międzymorza suezkiego, tak gorliwie przez 
rząd francuski popierany, daleko więcej ma na oku względy poli­
tyczne niż handlowe, jest to przekonaniem d ¡syć rozpowszechnio­
nym, które potwierdza powyższe sprawozdanie, ze strony co do 
stosunków handlowych kompetentnej, które we wszystkich głó­
wniejszych punktach zgadza się ze sposobem zapatrywania An­
glików. Gdyby kanał suezki : od względem handlowym nie od­
powiadał w zupełności oczekiwaniom, ebojętnóm to być może dla 
Francyi, jeżeli tylko wjéj faktycznóm posiadaniu pozostanie mię­
dzymorze, punkt pod względem strategicznym bardzo ważny. Od 
czasu wyprawy jenerała Bonapartego, z wyjątkiem tylko epoki 
resiauracyi, polityka francuzka stale dążyła do zag mięcia Egiptu 
pi d swój wpływ, a jeżeli nie odważono się na jego zawojowanie, 
to tylko dla tego, by nie drażnić Anglii. Dziś Egipt w istocie 
rzeczy więcej zależnym jest od Francyi niż od Turcyi. wszystkie 
zaś kroki jej, niewyłączając nawet przekopu międzymorza suez­
kiego, wymierzone są przedewszystkiém Lu utrzymaniu i zwięk­
szeniu tego wpływu. Zwracamy tu uwagę między innemi na 
projektowane reformy konstytucyjne, do których, jak powszechnie 
przyznają, Francya wlce-króła nakłoniła. Nie ulega, zdaje się, 
wątpliwości, że wpływ polityczny Francyi tym sposobem jeszcze 
bardziej się wzmoże, jakkolwiek z drugiej strony przyznać na­
leży, że i cywilizacya wiele skorzysta.

Szląsk. stow- bank. (4%) 113'1, pł. Gertyf. hipot. Hubnera lit 
101V4 pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henekel (4'/,%) 97 p}. ¿7’
szl. stow. bank. f4%%) 100% żąd., Meining. 1-1’/.%)_ ¿.7

Kar« gotówki't psp. plee.: Frdr pruski Ü3’/, pj8¿ ", 
n'ae

Frsy&yli So Faznssia deia 29 listo jada.
BAZAR. Bekowski z Koszut, hr. Kwilecki z Oporowa, My- 

cielska z Kobylopola.
HOTEL DU NotśD. Koczorowski z Izabelli, Dobrogojski i Prą- 

dzyński z Biskupic.
OEtiłllGA HOTEL FRANCUSKI. Taczanowski ze Sławoszewa, 

Radoński z Krześlic, Jaraczewski z Lipna, Sczaniecki z Bogu- 
szyna, Biociszewski z Krzyżanek, Zaborowski z Dziećmiarek, 
Świnarska i Suchorska z Dębego, Nasierowski z Oczkówca, 
Turno z Obiezierza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żółtowscy z Ujazdu, 
hr. Kwilecki z Kobelnik, hr. Bnińska z córką z Pamiątkowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Sawicki z Rybna, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa. , ,

TILSNERA HOTEL GARNI. Weinhold z Kościana, Fiedeler
z Wrocławia.

Oespaslarstw®, przesiysl t hamlel.
* Nowa kolej) Selazna w Galloyi. Eisenbahn

Centralblatt donosi, że pp. książę Władysław Sanguszki1, hr. 
Alfred Potocki i hr Włodzimierz Borkowski, właściciele dóbr 
w Galicyi i na Podolu, zawiązali pomiędzy sobą stowarzyszenie 
w celu wybudowania kolei żelaznój ze Lwowa do Brodów z od­
nogą kolei do Tarnopola. Kolej ze Lwowa do Brodów ma być 
zbudowaną według planów, wygotowanych przez zarząd galicyj­
skiej drogi żelaznój Karola Ludwika, najdalej w przeciągu lat 
trzech, a odnoga do Tarnopola w następnych trzech latach po 
ukończeniu pierwszej linii. Panowie ci liczą przytem na popar­
cie ze strony rządu co do poręczenia procentów.

* O handlu zbożowym w Odessie czytamy w Gońcu 
Odeskim, co następuje: , Dawnośmy już na rynku tutejszym
nie widzieli takiego, jak dziś ożywienia, jakkolwiek tegoroczne 
obroty handlu wywozowego Odessy zawsze jeszcze nie mogą się 
równać z obrotami nietylko 1847 ale nawet 1858 r. Traty ode- 
skie grają dziś niepoślednią rolę na giełdde petersburgskiej i bez- 
wąt ienia wywrzeć muszą wpływ na podniesienie kursu naszych 
weksli za granicą Rola ich w tśj sprawie byłaby nawet pier­
wszorzędną w obecnej chwili, gdyby Odessa mogła zaspokoić 
wszystkie zamówienia dla zagranicznych rynków. Ku wielkiemu 
pożałowaniu środki ruchu, któremi rozporządza kolej cdesko- 
bałcka, zaledwo wystarczają na przewiezienie 60,000 pudów czyli 
6000 czetw. dziennie, co jest bardzo dalekie od uczynienia zadość 
potrzebie. Powiadają, że Bałt? zawalają transporty zboża, ktć-

— * Roboty około kanału suezkiego w 1865 r. (Dokoń­
czenie). Co się tyczy przyszłości kanału zwrócić przedewśzystkiem 
należy uwagę na to, iż statki, z Oceanu atlantyckiego dążące do 
Indyi wschodnich, Chin itd. zawsze przekładać będą drogę na 
około Przylądka Dobrej Nadziei, która, lubo dłuższa od linii przez 
morze Śródziemne pod innemi względami daleko dla nich jest ko­
rzystniejszą. Kanał tedy suezki byłby tylko ważny dla statków 
kursujących po morzu Środziemnem a pochodzących z portów 
hiszpańskich i francuskich, oraz włoskich i austryackich. Ko­
munikacją między Indyami wscho Iniemi, Chinami, Austryą itp. 
utrzymują głównie statki angielskie, holenderskie i północno nie­
mieckie, ale gdyby nawet marynarka Włoch i Austryi czynniej- 
szy w tej żegludze na przyszłość wziąść miała udział, dwie wiel­
kie użyciu przez nią kanału suezkiego stanęłyby na przeszko­
dzie trudności: 1) Opłata kanałowa, która ze względu na wyso­
kość włożonego przez towarzystwo Lessepa w to przedsiębiorstwo 
kapitału, musiałaby prawdopodobnie być także wysoką a tem sa 
mcm nieodpowiadałaby obecnie praktykowanym cenom frachtu; 
2) niobezpieczeństwa, na jakie naraża żegluga po morzu Czerwo- 
nóm. Na tem morzu ławy piaskowe, skały i ryfy tak wielkie 
przeszkody ttawiają żegludze, że właściwie zostaje dla niej tylko 
wązki o wielu zagięciach kanał, tak, że nawet parostatki, po nim 
kursujące, zmuszone są brać ze sobą dobrze z miejscowością ob- 
znajmionego pilotę, którego wynagrodzenie stosunkowo bardzo 
jest wysokie. Wąskość tego kanału dla żeglugi przydatnego, 
oraz wiatry niebezpieczne, ustawicznie prawie na morzu Czerwo- 
nem panujące, zwiedzanie go przez statki żaglowej czynią bar­
dzo ryzykownem.

‘ Jeżeli tedy kanał suczki dla statków żaglowych żadnych 
nie przedstawia korzyści, to nie mniej i dla parowców daleko 
mnićj będzie użytecznym niż powszechnie przypuszczają, ponie­
waż statki, głębiej w wodę zanurzające się, wcale zwiedzać go 
nie będą mogły. Co się tyczy podróżnych i poczty, pierwszeń­
stwo zawsze będzie miała ta droga, do której przebycia stosun­
kowo najmniej potrzeba czasu, z Kosseir zaś do Suez n ewątpli- 
wie prędzej koleją żelazną do Aleksandryi dostać się będzie mo- 
ŻDa niż kanałem na parostatku do morza Śródziemnego. Odkąd 
droga żelazna włoska otworzoną została aż do Brindisi i zatrzy­
mują się tam parostatki włoskie, kursujące między Tryestein, 
Ankoną i Aleksandryą, większa część podróżnych udaje się na 
Brindisi, raz dla tego, że krótszą mają do przebycia podroż mor­
ską, powtóre dla zyskania na czasie. Z lego ostatniego względu 
także i pocztę przesyłają tędy.

Dla Francyi kanał suezki bardzo wielkie ma znaczenie 
pod względem politycznym. Za pomocą przedsiębiorstwa p. Les- 
seps usadowiła się ona stale w Egipcie. Port Said i Ismaila są 
czysto francuskimi miastami a wielkie budowle morskie i lą-

— * Bydło. Hamburg, 26 listopada. Na dzisiejszym 
targu na bydło handel znowu był bardzo ożywiony a ceny utrzy­
mały się przy 45 51 777$. za 100 funt, najlepszego opasłego to­
waru a przy 45—30 777$. i niżćj towaru średniego i pośledniego. 
Na iargu było sztuk 1050, z których tylko 100 sztuk nie sprze­
dano. Około 300 sztuk zakupiono na wywóz do Anglii.

Handel skopami nie był ożywiony a towaru pozbyć się 
było można po zniżonych tylko cenach. Na targu było sztuk 
2700, z których nie sprzedano mniej więcój sztuk ¡500.

— * Londyn, 26 listopada. Dzisiaj dowieziono na targ 
4990 sztuk bydła rogatego a 19,210 satuk owiec. Handel bydłem 
rogatem był słaby, ceny niższe a wszystkie gatunki z trudnością 
odchodziły. Angielskiego bydła rogatego wiele było na targu; 
dowóz zaś zagraniczny był słaby. I co do owiec usposobienie 
było słabe, a wszystkie gatunki z trudnością odchodziły; angiel­
skich owiec było mało, dowóz zagraniczny był zwyczajny.

nr 0— Berlin, 28 listopada. Mąka pszenna
5%-%, tal., nr 0 i 1 5%,—5 tai., mąka rżana nr o 4%,—°% 
tal., nr 0 i 1 4’/,—4 tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 28 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 lal. 
10 sgr. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 tal. do 4 tal. 
5 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.

ííttaiesiésüu gleíáewe. 
¡tiÍeSiS» |SiS»i;aíaE88h», 29. listopada. 

' 8S’/8 jnowe listy zast. 4% ac

Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Andrzeja Wltowlaka odprawi się w 
kościele Pana Jezusa dnia 1 grudnia 
rb. o godzinie 8 z rana, na które za­
prasza pozostała [5729]

Zona z dziećmi.

We wtorek o pól do czwartej po po­
łudniu umarł w skutek cierpień nerwo­
wych drogi nasz mąż, brat i ojciec, 
kupiec Tadeusz Wituski. Exportacya 
zwłok odbędzie się w czwartek po po­
łudniu, pogrzeb w piątek, o czem do­
nosi przyjaciołom zmarłego w smutku 
pogrążona Rodzina. [5736]

Walne zebranie Towarzystwa 
¡rolniczego powiatów wrzesińskiego, 
'średzkiego i gnieźnieńskiego odbę­
dzie się dnia 4 grudnia rb. o 11 

¡godzinie przed południem w Gnie­
źnie w hotelu pana Wnukowskie* 
go Na zebranie to uprzejmie 
członków zaprasza [5694],

Zarzą,d.

Stowarzyszenie młod. kupców.
Dziś w czwartek dnia 29 bm. o 8 go­

dzinie we wieczór prelekcja P,.na Dr.
Wenitzla. Najnowsza historya, począwszy 
od Wiedeńskiego kongresu. [5735)

Poszukuje się w okolicę Warszawy nau- 
czyoiela domowego, posiadającego polski 
i niemiecki język. Reflektujący zeclicą swe 
adresy pod literą C. R. poste restante fr. 
Czempiń złoiyć. [5601]

Walne 
rolniczego 
północnych
się dnia 3

Obwieszczenie sprzedaży.
Grunta do pozostałości Michała i Agnieszki 

małżonków Aniołów należące, w Plewiskach 
pod liczbą 28, 13 i 5D położone, które ra­
zem wspólnie zarządzają się, których po­
wierzchnia 109 morgów 86' 3 pręta kwadra­
towego obejmuje i które na 6506 talarów 
otaksowane zostały, będą pod warunkami, 
któró w biurze naszem III D. w godzinach 
służbowych przejrzeć można,
dnia 30 stycznia 1867 przed południem 

o godzinie 10
w izbie stron tutejszego sądu w drodze do- 
browolnćj subhastacyi najwięcój dającemu 
sprzedane.

Poznań, dnia 6 października 1866.
Królewski sąd pawlatowy.

Wydział II. [5074]

zebranie Towarzystwa 
połączonych powiatów 
W. Ks. Pozn. odbędzie 
grudnia rb. o godzinie 

11 przed poł. w Kcyni w hotelu
Degnera. Uprasza się Szan. Człon­
ków, aby licznie zebrać się zechcieli. 
Ważniejsze przedmioty porządku 
dziennego oprócz zapowiedzianych 
rozpraw będą: sprawozdanie dy- 
rekcyi z czynności rocznych, zmia­
na sposobu składkowania, wybór 
nowych Członków dyrekcyi. [.3518] 

Dyrefecya.

i w

1 pap. ,.-----
6. r2 plac., nap. 5. 11’/, p'ac.. 

11% żąd., Zagr. baniu. 99%, żąd' 
Kos. banknoty 86* 8 płac. — Ł5ys%,

! 11 płac.,
5. 16 płac., doli. 1. 
banknoty 79% pł.,
Łowo 41/,,

Pszenica: w miejscu 2100 fant. 70—86 pic, żółta ’ *’*1 
chijska 83 tal pstra polska 78'.', pic., 2030 funt, na kwj(„,£ni* - 
79 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 81—83 funt. 571 "D 
z kolei pic, na list. 56—55’,',—56, list.-grudz. 55%—56’ ’ „ 
stycz. 55—54%—55% płc. % żąd., na wiosnę 51%—53’,8’ 
czerw. 53%—54 plac, i żąd , czerw-lipiec 54'/,—%, ńaliJ' 
sam 55 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 46—54^7 
plac. Owies: 1200 funt, miejscu 26—29 tal., szląski 28'/ \ 
tal. pic, na list. 27’/,, list.grudz. 27%—% płac., na wiosiUj*- 

23%, czerw.-lip. 28% tal. płac. Groch: 2250 g,

suwerei!

maj-czerw.
miejscu do gotowania 65—72 tal. na paszę 58—65 tal,

-nji”'

pifv
pł,iX£Oléj rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu I25,

12% tal. żąd , na listop. 12%,—'%,, listop.-grn z. 12%,„¿gf
grudz.-stycz’eń 12% pł., stycz.-luty 12% żąd., kwiec.-niaj [¿7 
%, maj-czerw. 12%, tal. płac. Olej lniany: w miejscu’;, 
tal. płaG. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 

•17 tal. plac., z beczką na listopad 16%,—% płac., list-m,.
16%,—% płac. ’/,, żąd., grudzieństycz. 16%-.. ___ . . _ ... płac.
kwiec.-maj 16%—% płac., maj-czer. 17'/,, płac. % tal. 

CJIeldi* wwroełnwsh.», 28 listopada. 
Koniczyna czerwona, ceny stałe; poślednia 12 JjieCl

tal., średnia 13’/,—147, tal., piękna 15'/,—177, tal., bart < 
piękna 18—187, tal. Koniczyna biała, ceny niezinienk 
poślednia 18—20 tal., średnia 22—23% tal., piękna 181 
tal, bardzo piękna 28-29 tal. Żyto 2C00 funt.' ceny 2 
zmienione; wypow. 1000 cent, na list. 54%—%, list-grud.; |ik 
grud.-styc. 51 płac., kwiec.-maj 50 tal. żąd. Pszenica, nabjieil 
73'/, tal. żąd. Jęczmień: na list. 50 tal. żąd. OwiesóŁk 
list. 45 tal. żąd. Rzep na list. 98 tał. żąd. Olej rzepi0|% 
na bieżący miesiąc po wyższych cenach, w miejscu 12'/ 
żąd., na list. 12% plac, list.-grud. 12'%, grud.-styc. ' ’ Ł“’ 
luty 12 żąd., kwiec.-maj 12 płac. 12'................
obrotu, w miejscu 16'/, żąd, 
grud. ’8%, grud.-styc. 16’/,
tal. płc.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

16'
płac.,

Na targu:

tal. żąd. Okowita;
tal. płac., na list. 

kwiec.-maj 16’

piękna Sred. 
sgr. sgr.

93 99 87
89 93 86
69—70 68
58-60 55
33-32 30
68-72 64

za 150 funt, brutta.
210 200 180 sgr.
192 182 170 
172 162 152

fgiSieMa szezeeińśika, 27 listopada, Jltks 
Pszenica: ceny niższe: w miejscu t5 funt, żółta 75.tiifr 

tal., 83—85 funt, żółta na list. 84—83 tal płc., '/, żąd. ii» 
grud. 82 żąd., 81’/, płac., na wiosnę 84-83% tal. płac( 
ceny niższe; 2000 funt, w miejscu 54—56 tal, na list, yW 
— 56 żąd. i płac., list.-grud. 55'—547, żąd i płac, na iii-i®

płac., maj-czerw. 53%—53, czerw.-lip. 54'/,—t )(jg[
' W

Poza, fiaty rent.
. poirk.

i OZ! 
plac, 
plac.
Żyto: na fist. 60% płac, lisłop-grud. 497, płac., gre 

U’86 stycz 1867 49’/4 p:ac, styc.-luty L-67 49'% p 
marz. 1867 49% płac., ns wiosnę 1867 497, ę'c.

Ok owi r a '(z beczką) nn list. 157,. pic., ąrud 
styczeń 186" 15'/, pic., luty 1867 15’,,, płac., marz, 
plac., kwiecień 1867 15% płac

<3ieMa EserSisislka, 28 listopada.
Pc- raz pierwszy od dawnego czasu usposobienie giełdy 

było stałem, kursa poprawiły się trochę a obrót był większym.
talary afaskie: Dóbr. póż. pstwa (4%%) 98% żd., Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 1035/a płac., Obi. pstwa (3%) 85’/4 pł, 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3 7,) 120 żąd.

List- zast.: Zach.-nrusk. (3%) 763/4 pł., dto (4%) 857, 
żd., dto (47% 925 e pł., Pozn. nowe (4%) 88% żąd. Listy rent 
Pozn. (4°,-0) 89 plac., Prusk. (4%) 90% plac.

^faisry siirantesae: Austr.-metal. (5%) 46 żąd. Poż 
naród. (5%) 52’/4 płac., Losy z roku ¡854 (4%) 583/4 płc., Lcsj 
kred, z r. 1858 ń73/4 pł., Losy z r. 1360 (5%) 63% pł, Losy 
z r. 18/4 (5%) 393/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 583/4 pic. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90% pł., Ros.-polsk. sbl. 
skarb. (4%) 623/« pł., Połsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. Wtosk. poż. (5%) 64 plac. Amer. 
peż. (6°/0) 75’, płac. Akeye kol żel.: Kol.-mind. 147 płac., Gal.- 
Iiar -Ludw. 87’,, pł. Austr. tranc. 108 płac., Warsz.-wied. C2’/8 
płc. Banki itd. Austr.- cred. mob. 593/, pł, Pozn. prow. 101 żąd,,

ty1
80%

Pozn, 5% obik. powiat, 80% płac.

Pre!clicn» (
w Towarzystwie Przemysławem odbędzie 
się w poniedziałek dnia d grudnia o godz 
8 wieczorem; o liczny udział Sz. członków 
wraz z familią uprzejmie uprasza

BJyrekfya. [5731]
Pisarz gospodarozy z dobremi świade­

ctwami znajdzie niezwłocznie miejsce w Wia- 
trowie pod Wągrówoem.[5123]

Budowla owczarni połączonej z oborą, re­
paracja stodoły i przełożenie dachu r.a staj­
ni, stodole i domu proboszczowskim mają 
być w terminie dnia 22 grudnia rb. o godz. 
i 1 przed południem w mieszkaniu probosz- 
czowskiem najmniej żądającemu przedsiębior­
cy wydane Mający chęć budowle i repa- 
racye te podjąć zechcą się w terminie wy­
znaczonym zgłosić. (5584)

Opalenica, d. 21 listopada ¡866.
Kollegium kościelni.

Mielcarz» obeznany w swym zawodzie
i zaopatrzony w dobre zaświadczenia, snaj 
dzie natychmiast umieszczenie w Flusko- 
węsach pod Chełmżą. Zgłoszenia przyj­
mują się franco. [5651]

SK.ts-sz.RcS gospodas-czy.
Urzędnik gospodarozy, bozżenny, który 

praktykował przez dość lat w rozmaitych po­
stępowych gospodarstwach, z dóbremi za­
świadczeniami, życzy sobie r. p. od Marca 
przyzwoitą posadę przyjąć. Dalszych szcze­
gółów udzieli p. Broniewski w Poznaniu 
Nowy Rynek No. 12. [57 8]

W szczęśliwym razie 200,000 fl.!
• “ loo.’ooo, 40,600, 25.000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000

iliższój frankfurtskiéj loteryi miejskiéj, potwierdzonej przez

luty-

1 „i/.0 /,
i 867

iec„
15%

53—52% płac., maj-czerw. 
plac. Jęczmień 
Owies bez obrotu.
Oléj rzepiowy

z lęgu nad Odrą 70 funt, 487,—49'ta1.’
Groch na paszę w miejscu 54'/, tal. j 

ceny mało zmienione, w miejscu 12^/ 
żąd, na list. 12% żąd, '/, pł c., list.-grud. 12 pł c., kwie”.jW(i 
12'/, tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscaŁt' 
beczki 16'/, tal. płac., na list. 16” płac, i żąd., '/ piWy
list.-grud. 16.żąd., 15°płac., na wiosnę 16% tal. żąd i p}c.

Zapowiedziano: 50 węcpli pszenicy, ÍÓ0 w. żyta i loW1 
kwart okowity. ' 1 tóry

Na dzisiejszym targu: Pszenica 76—81 tal, żyto 5 Gon 
60 tal, jęczmień 46- 50 tal., owies 28—30 tal., grockjiriji 
58 tał., siano 15-25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 1 
20 sgr. I

©ieSsÍLS 27 listopada, ■
Listy zastaw. 100 rubl. 80 płac. — Oblig. skarb, {rs, I ¡qd 

— żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 707, płac, nra 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 żąd. — Nowa poż. ros. z 1 L„ 
1864 prem. (5%) 109’/, żąd. — Listy iikw. (4%) 53 ni 7’

Korespondencja Redakcyl.
Otraymaliśmy i dziękujemy!P. K.

¿aaMawsggg^BB3aKB»BB^wB
Walne zgromadzenie Koła Towarzyskiego 

w Gnieźnie odbędzie się 9 grudnia rb. po 
południu o 4 godzinie; potem koltacya.

Dyrehoya Kola Towarzyskiego.
[5721]

Chłepcą uczciwych rodziców przyjmą w 
naukę Laskowski i Felvrowicz, 

[5685] Jezuicka ulica No. 9.
Odtąd mieszkam przy Zamkowej ulioy 

No 10, przy Rynku.
Gostyń, dnia 27 listopada 1866.

Kögner,
|5707] weterynarz I klasy.

Która czarna! [5738]
Zadosyć czyniąc życz- niom szanownej pu­

bliczności, mam zaszczyt zawiadomić, żc 
z dniem dzisiejszym kąpiele parowe
jest od godziny 4, w czwartki, wtorki i so­
boty odbywać się będą.
[5733] Łaszewicz, Grobla No. 3.

Koszule d/Jciine

Miasto Wrseśnla życzy sobie doskona­
łego taacmlstrza, który będzie miał wielki 
udział u pana Paprzyckiego. [5724]

iako też dalsze premie fl. 
itd. wygrać można w najbliższej
rząd król pruski. . ,

Los każdy, wychodzący w pierwszych 5 klasach, dostaje prócz wygranej jesz­
cze 1 los gratysowy do najbliższego ciągnienia a stósunek wygranych jest w loteryi tej 
tak pomyślny ula grającej publiczności, iż z pomiędzy tylko 24,000 losów na 12,500, 
a przeto więcćj niż na połowę paść muszą wygrane '

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 12 i 13 grudnia a podpisany dom han­
dlowy rozsyła już obecnie za zaliczką pocztową lub przesyłką pieniędzy całe losy ory- 
inalne po tal. 3. 13, ’po tal. l._22, %_po sgr. 26 a '/8 po sgr. 13. Plany i wykazy

od 25 sgr., w stawki do koszul od 5 
sgr., jako też wszystkie przedmioty do 
bielizny i rzeczy negliżowe w fabryce

tS. Biaufmann, [45571 
z domu Pawłowska, Plac Sapieźyński No. 1.

P. S.
Antoni Tanfenfeacb w Frankfurcie n. M«

Ponieważ pokop losów będzie tą rażą prawdopodobnie 
bardzo wielki, przeto proszę o taskawe jak najrychlej­
sze jirzeslatsie zamówień, bym takowe wedle życzenia

•iUKp tlJKKMOZijJ OJ» 1I0J8S
Szanown m paniom polecam najuprzejmiej 

osobny mój salon do fryzowania
da«» g Hartmann,

[5730) Wilhelmowski plac No. 16.
jnod'sauinp J]t JiiJjjiOJ ti| uops

La Ch. . . . brune est souffrante et| 
répondra que plus tard. — La dame ' 
question n’a pas reçu votre lettre,

C'Prawdziwy jak mula jasn[sî jcki 
ipi

odebrał, kwartUpo 4 fenie
7 sgr. j a

przy odbiorze 5 kwart po 6% sgr., ad te 
po 6'/, tal. w beczkach taniej Ijtss

M. Rosenstein,,^
[5726] Wodna ulica No. 7.—--------------------------------;------j k,
Śwież© augiel. estry« z

[5725] Leopold Groldenritt “Og!
ło« te

«j

Tłustego wędzonego 
i węgorza, ruladę z węgóiftem 
śiedzie opiekane, minogi 
iilągskie, kiełskie sielawy, 
syjskie sardynlsi, sardynki 
oEiwśe, astrack. kawior, hi 
kurgską wołową szynkę, kr 
świeką kiszkę, sniseson, rył 
waldzl&ie półgęski, francuz) chodu 
kiszpańskie i nadreńskic Ujny

s

kwory, ser szwajcarski, kol 
derski, eidamer, roszeiort,] 
burgski, stiltow, newel« 
ehester, ziótkowy i pasztf1 
wątróbek gęsich z triiftasnü 
serwy wszelkiego rodzaju

po"“ T. Luziński

Ko

[5737] przy ul. Wilhelrnowskićj |8rn.

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd powiatowy w Śremie,

[2882] Wydział II.
dnia 24 maja 1866 r.

Nieruchemość w X-ąŻU ped No. 6
Kiełczyńsklch holendrach pod No. 12 po 
łeżone, do Romana Kajetana Golisz nalo 
żąca, pierwsza na 5499 lal. 25 sgr., druga 
zaś na 1571 tal. 15 sgr. wedle taxy, mogą- 
eej być przejrzanej wraz z wykazem hypo 
tecznym i warunkami w Registraturze mają 
być

dnia 19 grudnia 1866 przed południem 
e godzinie 11

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypotecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Nakładem moim wyszły:
Kalendarz domowy

ua rok Fański 1867.
Cena 5 sgr., papierem przekładany 6 sgr, 

Treść: Kalendarz astronomiczny i stuletni.
— Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie. Kalendarz Izraelitów. — Aneg­
dotki. — Życiorysy monarchów polskich 
(z 4 portretami) — Mieczysław hr. Ledó- 
chowski, arcybiskup gnieźnieński i po­
znański. — Grzesznik poprawiony. — Spis 
jarmarków.

Kalendarz Poznański
na rok Pański 1867,

Nieruchomości albo pojedyńczo albo wspól­
nie licytowane będą

Zgromadzenie Towarzystwa rol­
niczego w powiecie pleszewskim 
odbędzie się w Pleszewie dnia 3
grudnia
łudniu u

rb. o godzinie 4 po po- 
p. Waliszewskiego. [5631]

Narząd.

z drzeworytami.
Cena 10 sgr., oprow. i pap. przekł. 12', sgr. 
Treść: Kalendarz astronomiczny i stu e- 

tni. — Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie podług porządku dziennego i alfa­
betycznego. — Kalendarz Izraelitów. — 
Anegdotki. — Modlitwa i karty. —- List 
brukowca warszawskiogo. — Powiastka
z bruka Poznania. — Instrukcya przy wy 
jeździe za granicę obojga dziedziców, zo 
stawiona komisarzowi dóbr Pokrzywka, 
Batogi i Brudasy. — Wspomnienia miasta 
Poznania z czasów księstwa Warszaw­
skiego. — Szkoła realna w Poznaniu (z ry­
ciną). — Modlitwa sierót przez Teofila Le 
nartowicza (z ryciną Grottgera). — Z ko­
ronki do Matki Boski Bolesnój Teofila Le 
nartowicza. — Spis jarmarków.

Iziiitwilk Merzbadi.

inógt uskutecznić. [5140]

W Skład mój eleganckiej garderoby 
męzkiej zaopatrzony jest we wszystkich kierun­
kach w bogaty wybór artykułów, dla czego 
mam zaszczyt polecić takowy najuprzejmiej.

M. israupc,
Marchand tailleur,

Si» WiESieEBBOWśśki plac[5712]. 1«.

Fabryka pieców i towerow glinianych 
w Giesmansdorf - Tscłiausehwitz

pod Wissą (Weisse) , , /
poleca swe piece do ogrzewania z glazurą emaliową, które wyrównają zupełnie fa­
brykatom berlińskim i po odpowiednio tanich sprzedają się cenach. F abryka utrzy­
muje osobną pracownią dla plastyki i jest w stanie dostarczać w największym wy­
borze wszystkie gatunki pieców, jako to: kominkowe, pokojowe, machiny do goto- 
wania itd. w najnowszych fermach el ganckich z licznemi ozdobami, tak glazuro- 
wano jak i w farbach enkaustycznych a na żądanie zatrudnia się stawianiem zaku­
pionych pieców wedle konstrukcyi najlepszych, i dodaje potrzebne części mosiężne 
i żelazne po cenach zakupna . ... , . . .

Rysunki pieców i cenniki rozsyłają się na żąaamc a anszlagi urządzeń pie­
ców sporządzają się. Pierwsze jako też zupełny wybór wszystkich gatunków pieców 
znajduje się n» naszym składzie w Poznaniu

Zamkowa ulica No. 2
i u pp. s. Kronthala i Syn, przy Rynku, gdzie się zamówienia przyjmują.
[5732], Zarząd fabryczny B&aról B^riedentliaS.

.a

Kafctedí® i attíonkami Ludwika Mortbacha w PosureJo,

S. J. Auerb&ch
w Poznaniu

poleca swój kompletnie i w najnowsze przed­
mioty zaopatrzony

Magazyn sprzętów kuchennych 
i domowych.

Kompletne urządzenia kuchenne
wykonują się podług życzenia. [5587_

Wykazy przedmiotów darmo. Ceny stałe.
Księgarń a 

odebrała
Pleśń

J. 14. Źupańskłego

o domu naszym.
Cena 2 tal. (5740)

Miód z kopru włoskiego butel­
ka po 6 i 10 sgr. Świeży sok mali­
nowy butelka po 9, 17’/, sgr. i 1 tal. 2'% 
sgr. poleca apteka f£lsiicra. [5117]

Nieszczęście, które mnie przez śmierć me­
go męża Spotkało, przyprowadziło mnie z nie­
mi 5 małemi dziećmi do wielkiej niedoli; je­
dnakże przez dobroczynność innych ustawi­
łam 2 magle angielskie, abym siebie i moje 
dzieci utrzymać mogła; proszę więc uprzej­
mie, aby mnie w tej mierze uwzględnić, zwła­
szcza iż owe magle stoją w wielkim i jasnym 
pokoju. [5719)

Poznań, Wrooławska ul. No. 34.
Św. szca. 1 sęd w czw. w. u 13. Briske wd.

 [5728]
Prawdziwej manny hamburgskiój, wscho-

dnio-indyjskiego sago, głogUj wielkiej wę­
gierskiej soczewicy, pomorskiego wielkiego

Srochu dostać można w handlu wiktuałów 
I. Briskego wdowy. [5727]

Świeżo ubite sarny
są na. sprzedaż ul. Wilhelmów. 16 u

Z polecenia królewskiego sądu P°* 
wego sprzedam w piątek duła 7 §1* 
rb. przed południem o godz. 10 tu’ 
dzie na Rynku, 3 konie, S we* 
bryczkę, 2 pary szorów i »" iiyk 
różne _ o gatunku publicznie więcej <J3fip»rni. 
za gotową saraz zapłatę.

Środa, dnia 27 listopada 1866 r.
Komisarz aukcyjny. L,

[5720] Sclirocderę ij oc
Dom. Roszkowo pod Skokami ż)i' Hu

bie kupić 150 sztuk zdatny«11 it[] 
ekow'u owiec z dobrej owczarni, L ' 
resenci zechcą swe offerty do 10 £ P 
nadesłać. J?tz <*

Dorn, małe Sokolniki pod Szaco«'' tei 
ma 3 byczki rasy Oldenburgs»’ 
sprzedaż. 1 Ęą

.Na Dom. Owleozkach 'sjy 
znem jest jeszcze do SP’ [(¡¡^ 

party» tryków 0
________ - y bogatych._________J,

Sprzedaż baranój^p
z zarodowej owczarni Negrettów - . :
¡»»rowie pod Kcynią rozpoc^ '«Dy
w mi esiąou grudniu rb.

Wystawa obrazo’
codziennie otwarta w pałacu BziąłJS 
od godz. 10 do 3 po poł, w i»% 
święta od godz. 12. Wejście je,lu% 
złp. 1, na cały ciąg wystawy 
osoby złp, 6.
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